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(Sprawa$podatkn gruntowego a sprawa języka 
państwowego. — Sprawa afgańska. — Klęska An- 
glików. — Odbicie się tej klęski na sprawy euro- 
pojskie. — Poezątek rokowań anstrjacko-sorbskich 
względem traktataf handlowego). 


Politik podaje następujące telegramy z Wie- 
dnia 27. bm.: „Liberały niemieccy usiłają roz- 
bić jedność rajchsratowego Koła polskiego. Tego 

| samego mają popróbować także 3 narodowcami 
| morawskimi i z młodoczechami.* - 

„W regulacji podatku gruntowego żadnej 
zwłoki nie'sprowadzi uchwalone przez sejm ga- 
licyjski przedstawienie do cesarza. Koła rządo- 
wa żadnego znaczenia uchwale tsj nie przypi- 
s3ją; jedynym jej celem jest dowieść namacal- 
nie wyborcom, że się wszystkich próbowało środ- 

| ków dls zwrócenia sprawy na tor pomyśl- 
niejszy dla Galicji. W tych kołach utrzymuje się 
zdanie, że Polacy sami nie wierzą, aby ten śro- 

dek w praktyce poskntkował.* 
(Wiedeński zaś korespondent Narodnich Listów 
| zapewnia, że Polacy pewną zwłokę, ale nie in- 
nego wtej sprawie nie uzyskają. Możemy pisma 
czeskie zapewnić, że owszem posłowie nietylko 
clscy, sle i rascy bardzo wielkie znaczenie 
przyfiśują przedstawieniu sejmowemu, inaczej 
nie byliby uciekali sig do takiego ostatecznego 
>. środka, jakim jest remonstracja sejmu wprost u 
|| korony. Aiat dle aieanece yi waZĄ sejm by 
a i c : enia o e 
nie pów Czy telegram Politiki o. w 


. | 2 prawdę doniós 
| Bore zędnie podał opinię kół rządo rch z K 
| uin gposób winniśmy i rządowi i pis- 


i j, jak serjo by urzędowe cyfry 

+  prgywl © podeptaniu słuszności i form prawa, 

+ _ które co do sprawy gruntowej w mowia swojej 

oczył poseł Męciński. I zapewniamy zaró- 

wano rząd jak Czechów, że wszelkich 

Ł mośliwych użyjemy sprężyn, aby odwrócić od 

= graja naszego ruing, grożącą mu w postaci pro- 

+  jekta rozkładu podatkowego, który dotąd jest 
jeszez8 tylko projektem. 

£ Może się mylimy, ale podobno Czesi szuka- 

„. ją sobie kruczki do gniewu na Polaków, a z 

æi dragiej strony uderzając z całej siły na zamie- 

rzony przez hr. Taaffsgo projekt ustawy wyko- 

nawczej do $. 19. konstytucji, mającej jakis ję- 

zyk „państwowy“ zaprowadzić w Austrji, tj. 

niemiecki uznać jako państwowy —  podsnwają 

możliwość porozumienia się w tym względzie z 

. centralistami, zkądby niedaleka była droga do 


We Lwowie, Piątek dnia 30. Lipca 1880. 


orozamień na innych także polach. Wiedeński 
orespondent Polittki bowiem, od którego zape- 
wne wyszła zapowiedź owego projektu ustawy, 
utrzymuje w ostatnim numerze, iż pierwsze son- 
dowania rząd w tej sprawie przedsięwziął do- 
piero po wyrażeniu się p. Grocholskiego w sej- 
mie galicyjskim (kwestja gimnazjam bredzkie- 
fo; p. r. G. N.), że nawet pod rządem federa- 
istycznym należałoby liczyć się z prądem, w 
decydujących sfarach wiedeńskich panującym. 
Słowa p. Grocholskiego trochę inaczej brzmia- 
y; p. r. G. N.) Tym sposobem korespondent, 
uderzając dalej z całym ferworem na ów po- 
mysł hr. Taaffago, x góry na Polaków całą od- 
sk narz zwala na przypadek, gdyby w 
stocio wszedł w życie. 


Zarazem redakcja we wstępnym artykule 


wykazuje, że uznanie języka niemieckiego za. 


państwowy byłoby naruszeniem $. 19. konsty- 
tncji, która stanowi: „Wszystkie plemiona są 
równouprawnions ; a równouprawnienie wszyst- 
kich używanych w kraju języków w szkole, u- 
rzędzie i życiu publicznem uznane zostaje ze 
strony państwa*— a zatem wszystkie języki są 
równonprawnione, którą to równość wobec pra- 
wa złamałoby nznanie języka niemieckiego za 
państwowy. I wywody swoje kończy redakcja 
zapewnieniem, że stanowczo walczyć będzie 
(Sek py ustawie, któraby choć tylko w tym je- 
nym punkcie równouprawnienie wszystkich 
plemion na rzecz Niemców uchylała. 

Wobec tego solennego postanowienia nie ro- 
zumiemy jednak, dlaczego Politik cały środek 
artykułu swego poświęca takiego np. rodzaju per- 
awazjom, do Niemców wystosowanym: „Wszakżeż 
ministerja 'w swojej wewnętrznej manipalacji ję- 
zyka niemieckiego używają, w Radzie państwa 
niemal wyłącznie mówi się językiem niemieckim, 
najwyższe trybunały po niemiecku urzędcją — 
wprawdzie nie na mocy jakiej ustawy,” slo pra- 
wem używania, którego w tych wypadkach v:ca- 
le zwalczać nie myślimy, a wedłag naszego 
historycznego poglądu na rzeczy używanie takie 
jest daleko cenniejsze od ustawy..." Albo np. 
gdy Politik dalej pisze: „Jeżeli język niemiecki 
na mocy swojej wewnętrznej wart: Ści utrzyma się 
jako państwowy język władz centralnych, to 
przeciw temu nic niemamy i nic mieć nie 
możemy." ; 

Może się i tu mylimy — ale jakoś te zwró- 
cone do centralistów perswazje tak wyglądają, 
jak gdyby protest Politiki przeciw językowi pań- 
stwowemu był obliczony na „namacalny dowód 
dla czytelników, że się wszelkich Środków pró- 


gskim oświadczyć, że sejm traktaje| bowało*, i to tylko chwilowo obli 
posózkim ośniadozyć, że. TO bovalos, ty o obliczony, a w 


rzeczy celem artykułu jest, dać centra- 
listom do zrozumienia, że się jest gotowym u- 
znać jek niemiecki jako państwowy, byle za 
to cos materjalnego dano, np. w sprawie regu- 
lacji gruntowej korzystną dla Czech, choć zga- 
bną dla Galicji taryfę utrzymano. Jakoś tak się 
przedstawia owa korespondencja Politiki z o- 
wym artykułem jej redakcyjnym, a zwłaszcza z 
perswazjami artykułu, jak gdyby chodziło o zrzu- 
cenie na Polaków winy w razie, gdy Czesi na 
projekt o języku „państwowym* przystaną — €0 
tem łatwiej nastąpić może, gdy zwolna ogół czeski 
i sobie przyswoi owe perswazje, w artykule tyl- 
ko do centralistów wystosowane, i z chęcią 
przystanie, aby pokryć jeszcze i ustawy poko- 
stem to, co już przecie „cenniejszem od ustawy 
używaniem” jest wdrożone, a którego to używa- 


pe nem sae a w YZ M 


szej strony zjednym dziennikiem czeskim, a nie 
z ogółem czeskiego dziennikarstwa, a temmniej 
z przywódzcami narodu — aje zawsze przezor- 
ność jąk nam nakazuje, nie przeoczać niczego, 
tak też naszym przyjaciołom politycznym i ple- 
miennym, nie wywoływać, nie pisać nic takie- 
go, coby do istotnego nieporoznmisnia doprowa- 
dzić mogło, Nie możemy przenieść na sobie ani 
zarzutu takiego, jaki na nas zwalić uviłaje ko- 
respondent Politiki, ani też piej ewentnalno- 
ści, iżby kiedyś za cenę ruiny kraju naszego 
poza na ustawę, którą się tak gorąco 
zisiaj odrzuca. 


— - 


Depesze dzisiejsze przynoszą nam najza- 
pełniej niespodziewana dywersję, mogącą, 
chociaż pochodzi z Azji, — pomieszać zapełnie 
szyki w sprawach europejskich. Jeszcze przed- 
wczoraj składał Hartington w parlamencie an- 
gielskim oświadczenia co do spraw afgańskich, 
tak milo brzmiące w uszach każdego z mancze- 
sterców. Oświadczenia te streściła nam wczoraj- 
sza depesza londyńska. Dowiedzieliśmy się z 
nich, że gabinet Gladstona, wyparłszy sig do- 
szczętnie wszelkich haseł polityki Beaconsfialda, 
postanowił w kwestji atgąńskiej urządzić for- 
malną rejteradę. Przedewszystkiem więc bez ża- 
dnych ze swej strony warunków uznał Abdur- 
rhamana emirem Afganów, zgodził się wyprowa- 
dzić swe wojska z Kabulu, przystał na to, i 
przy dworze afgańskim ie będzie rezydenta 
angielskiego — warnnek tembardziej upokarza- 
jący dla Anglii, że przecież właśnie z powodu 
sprawy rezydenta Ańglia wypowiedziała wojnę 
Szyr Alemu. Na wszystkich tedy tych punktach, 
których tak gorliwie bronił gabinet Beaconsfial- 
da, Gladstone okazał się skłonnym do jak naj- 
szerszych ustępstw, jedynie aby okapić pokój. 
Z jednego nadto ustępu mowy Hartingtona do- 
wiadujemy się, że nietylko wyparł się Gladsto- 
ne tego wszystkiego co żądał Beaconsfield; ale 
oprócz'tego, aby przeprosić Afganów za to, i$ 
poprzedni gabinet wypowiedział im wojnę, wy- 
nagrodził ich pieniężnie į bronią. „Pomoc, jaką 
teraz udzielamy Abdurrhamanowi, jest tylko pie- 
niężną — rzekł Hartington — posłaliśmy mu 
także trochę dział, ale to przeważnie te, które 
zdobyliśmy na jego poprzenikach.* „Widocznie 
więc temi działami i tą pomocą pieniężną oku- 
pili Anglicy swe wycofanie się z Kabulu; inaczej 
bowiem Afgańczycy byliby ich tam co do nogi 
zmasskrowali. À 

Ale co się odwiokło, to nie uciekło. Ponie- 
waż Abdurrhaman oświadęsył, iż żadnego z An- 
glikami traktatu zawieraćmie myśli, widocznie 
więc za pomocą tych ajentów, którzy z obozu 
angielskiego transportowali złoto i broń Afga- 
nom, stanęła ustna między stronami wojującemi 
umowa, na mocy której Anglikom wolno było 
chwilowo okupować Kandahar. Hartington eo do 
tego pnnktn wyraził się nadzwyczaj oględnie. 
„Rokowania w sprawie granicy od Gnndamakn 
i Kandaharu nie mogą być na razie prowadzo- 
ne* — rzekł, nie nie tłamacząc dla czego ich 
prowadzić obecnie nie można, Domyślamy się 
jednak, że musiała być jakaś nieokreślona, ją- 
kaś dwnznaczna ustna amowa, bo inaczej Glad- 
stone, który dla świętego manczesterskiego spo- 
koja ustąpił na wszy. innych punktach, 
nie byłby przęcież dla Kandaharu wywoływał 
zajścia z Abdurrhamanem. Skądinąd zaś, miano- 
wicie od strony Persji, wyszło na jaw, że An- 


nia redakcja Politiki „wcale zwalczać nie myśli." |glicy mają zamiar na stałe osiąść w Kandaha- 
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pienie ziem, oddzielających Kandabar od zatoki POM , iż z takiemi balonami występować 
wolno. 


Perskiej. 

Musiało jednak albo w tej umowie być coś 
dwaznacznego, co każda strona na swoją ko 
tłumaczyła; albo też Abdnrrkaman, widząc sła- 
bość i cofanie się Anglików, przestał cenić ich 
potęgę, i nie uznał za potrzebne dotrzymać da- 
nych im przyrzeczeń; dość że rezultat w końcu 
był taki, iż temi dniami—jak donoszą dzisiejsze 
depesze z Londynu—Afgańczycy napadli na jene- 
rała Burrowa, cofającego się od Kabulu do Kan» 
daharu, i zadali mu stanowezą klęskę. Szczątki 
wojsk jego, ścigane przez Afzamów, ledwie zdo- 
łały sełwonić sę do Kandaharu, gdzie jeżeli się 
nie mylimy, stoi obecnie korpus jen. Stewarta, 

Cóż teraz pocznie Anglia? Że klęski tej 
nawet i manczesterski żołądek nie będzie mógł 
strawić, iest rzeczą oczywistą. Darowanie tego 
Afgańczykom, rozwiałoby do reszty wszelką an. 
reolę, jaką otacza sig w Azji potęga angisl- 
ska. Jeżeliby dzisiaj Anglia odważyła się prze- 
baczyć to Abdurrhamanowi, to jutro miałaby 
ogólne powstanis Bypojów w Indjach, powtó- 
rzyłby się rok 1858 z siłą moralną o wiele 
większą po stronie wrogów Anglii, a pojutrze 
Iadje ogłosiłyby zię mocarstwem niezależnem, u 
raezej kollokacją mocarstw niezależnych. Że zaś 
bezpośreduiem tego następstwem byłaby redak- 
cja Anglii do rzędu mocarstw drugorzędnych, 
że W. Brytania stanęłaby na tem stanowisku, 
na którem naprzykład stoi Hollandja, tego zdaje 
się dowodzić nie potrzeba. 

Więc wypada Anglii przystąpić do nowej 
kampanii w Afganistanie. Ale czyż byłoby to z 
sənsem powierzać ją Gladstonowi? W normal- 
nach przeto warunkach powinna nastąpić w An- 
glii kryzys gabinetowa, powinny być rozpisane 
nowe wybory, większość wyborców powinna si 
oświadczyć za polityką torysów i Beaconsfel 
powinien wrósić. do stern. Ale nie zawsze się 
to dzieje, co się dziać powinno; w życia i po- 
lityce najczęściej nawet dzieje się przeciwnie. 
Możebnem jest więc bardzo, że większość whi- 
gowska Izby gmin obroni Gladstona, a ten zno- 
wu półśrodkami starać się będzie jakokolwiek 
zatuszować doznaną w Afganistanie klęskę. 

Jednakże te półśrodki wystarczą tylko chwi- 
lowo; na dłągo nie zdołają go uratować. Gwiaz- 
da Gladstona, która tylko w oczach manczester- 
ców mogła mieć kiedykolwiek blask silny, masi 
się jaż i im wydawać teraz matową, Nie dzi 
to: jutro, nie z powodu afgańskiej katastrofy, to 
z powodu jakiejkolwiek innej, Gladstone upa- 
dnie. A jaż ta sama okoliczność, że upadek je- 
go staje na porządku dziennym, sparaliżuje nie- 
sA czynność Anglii w sprawie wseho- 

niej. 

Powyższe refleksje każą nam przypuszczać, 
że wkrótce sytuacja postrada swój naprężony 
charakter, ułagodzi się cokolwiek, a mocarstwa 
dbające o pokój Europy, nie będą tak folgowa- 
ły skompromitowanemu Gladstonowi, jak folgo- 
wały mn dotąd. Z Berlina donoszą jaż nawet, 
że Niemcy zamierzają zaproponować gabinetom 
otworzenie z Portą rokowań, opierane się na 
tem, iż Tarcja w każdym razie robi znaczne 
ustępstwo, skoro w swej odpowiedzi wspomina 
tylko o Janinie, Larysie i Mecowie, a nie nie 
mówi o Prewezie, dając tem do zrozumienia, że 
gotowa to miasto odstąpić Grekom. Wprzódy zaś 
i Prewezy oddać nie chciała. Być może, że „ło 
głoska ta jest dopiero balonem próbnym, nie- 
mniej przecie dla sytnacji chwilowej jest i to 


Sprawa zawarcia konwencji kolejowej mię- 
dzy Austrją a Serbią dość dłago się wlokła, w 
czem jednak wiele zawiniły Węgry, ale naresz- 
eio dość pomyślnie załatwioną została. Oporniej 
postępaje sprawa z zawarciem traktatn handlo- 
wego. Po dłagich ceregielach przybyli nareszcie 
delegaci rządu serbskiego do Wiednia i urzedo- 
wnie o swojem przybycia zawiadomili br. Hay- 
merlego, — ale znowu dłagi czes niepodobna 
było oznaczyć jaki dzień na konferencję; wre- 
macie oznaczono, ale delegaci austrjacey napró- 
tno się | — serbskich nie doczekali się. 
Przyszło jednak temi dniami i do konfereneji, 
ale zaraz z początku konferowanie okazało się 
niemożliwem : nomocnietwa czy instrukcje 
delegatów serbskich okazały się niedostateczne- 
mi, trzeba udać się po dostateczne. Kiedy na- 
stopns, istotna gu konferencja do skatka przyja 
dzie — niewiadomo. Zdaje stę, że rząd serb 
uznaje niezbędną potrzebę zawarcia traktatu 
handlowego z Austrją, ale naród jest temu, jak 
w ogóle wszystkiema co austrjackie przeci 
mimo że za iniejatywą Austrji Tarcy ongi Belgr. 
opuścili; rząd serbski przeto wyczekuje, jak w 
sprawie kolejowej, znowu noty energicznej od 
br. Haymerlego, aby się wytłamaczyć przed na- 
rodem, że tylko przymusem zawiera trak- 
tat, a i skupozyna traktat ten zatwierdzić musi, 


O stanie spraw indemnizacyjnych w I. pół- 
rocza b. r. podaje Gaz. Lwow. z autentycznego 
Źródła następujące szezegóły: Z końcem grudnia 
1879 pozostało 42 spraw niezałatwionych, a do 
30 czerwca b. r. wpłynęło 3389 nowych. Z o- 
gólnej liczby spraw (3431) załatwiono 3298. 
Tytułem odszkodowania i wykapna przyznano 
uprawnionym: a) w lwowskim okręgu admini- 
stracyjnym w I. półroczu b. r. 8432 zł. 50 ct., 
a ogółem dotąd 47,333.846 zł, 34 et.; b) w kra- 
kowskim okręgu administracyjnym w I. półrocza 
b. r. 116 zł. 15 ot. a ogółem dotąd 27,400.000 
zl. 27 ct.; ©) w w. ks. Krakowskiem w I. półr. 
b. r. żadnego kapitału a ogółem dotąd 2,983.190 
zł. 10 ct. Tytułem kapitała i rent oraz zale- 
głych rent wypłacono uprawnionym: w lwow- 
skim okręga administracyjnym 5,849.790 zł. w 
obligacjach i 1u2.019 zł. 20 ct. w gotówce, w 


É, | krakowskim okręgu administracyjnym 33,208.430 


zł. w obligacjach i 1,120.305 zł. 18 et. w go- 
tówce a w w. ks. Krakowskiem 3,483 490 zł. w 
obligacjach i 58.888 zł. 36 et. w gotówce. Z o- 
gólnej liczby zarządzonych dochodzeń (23) za- 
łatwiono w I. półroczu 7. 


Jeszcze o sejmie. 


Zapatrywonie nasze na ubiegłą sesję 
sejmową podaliśmy jeszcze w niedzielnym 
numerze, wytykając, że tegoroczny sejm nie 
dotknął niemal ważniejszych i donioślejszych 
spraw (prócz kolei Transwersalnej), jakby 
się obawiał wszelkiej reformy i postępu tak 
w administracyjnym jak i ekonomicznym 
kierunku. A przecież nie było nigdy ko- 
rzystniejszej dla nas sytuacji! Dziwnem się 
także wszystkim wydaje, że sejm, któremu 
rząd dozwolił obradować jak długo mu się to 
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napisał 
BERLICZ SAS. 


(Ciąg dalszy). 
m Czem? — a toś mi łebski! — przerwał trzy- 


||. mając się za boki od Śmiechu. — Czyliś czasem nie 


głuchy i nie slepy braciszku? Albo czyś się nie prze- 


— © mieni} w kreta, co siedząc spokojnie w swej norze, nic 
z nie wie o Bożym świecie i wiedzieć nie chce ? 

ale — Zanadtoś skory potępiać nieświadomość moją— 
ae. rzekłem nie bez wewnętrznego wzruszenia. Gdybyś jak 
+ ja młeszkał na wsi a nie w Wilnie, wiedziałbyś i ty 
re '"sapewne nie więcej odemnie. Zamiast tedy wyszydzać 


mnie, jakeś to uczynił niesłusznie, wolałbyś raczej dać 
mi pojęcie dokładne 'o tem co się u was dzieje. 

— Dzieje się najmilszy braciszku — przemówił 
kostycznie Paweł Zaremba — o czem wszysce wiedzą. 
oprócz ciebie jednego. I mocno mnie to zas$uyca, 40- 
dał poważniej, że się znalazł na nieszczęści(7 taki Za- 
remba, któremu milszy pasternak i droższa lyjpusta, ni- 


* żeli sprawa ojczysta, dla której nie było prząkładu, że- 


-iby się Żarembowie ociągali kiedykolwiek 'z czynem 
spółezucia i ufiary L.. H 

- — Btój! — zawołałem srywając się / miejsca, do 

żywego temi słowy jego dotknięty, — Zachciało ci się 

jak uważam, wyszuńować język na mojej dobrej sławie! 

| polgrać sobie s moją wiejską prostotą 1)młodzieńczą 

mieświadomością rzeczy publicznej! Zlet! się wybrał 

bratku, i nie na tekiegoś natrafił! Ani mi pasternak 

bratem, ani kapusta ojczyzną! Anim ja ą twarogu lub 

masła, anim wyciosany z drzewa jako bęzduszny bał- 


„pó wan! Jest u mnie serce bratku, i wara temu, kto mi 


je zadraśnie! Jest we mnie krew czysta, żywa i gorąca 
4 wara temu, kto mi ją obelgą zamąci || Jeżelim nie 
pod wąsem jeszcze, to wiedz i pomnij, ży u mnie męz- 


pod iowi Zarembów hańby nie przyniesie! © 


(wo wyprzedziło wąsa, a dłoń wprawna | korda, imie- 


—l — Hola! koła | mój płomienisty briciszku ! Utem- 
zaa: nieco porywy twego wulkaniczneg” animuszu | —- 


kuek? Paweł Zaremba więcej uprzejmie „ił przedtem — 
l ) 


| 
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Nie chciałem obrazić ciebie, lecz tylko wypróbować... 
itegoś mi za złe brać nie powinien. Wszak nie zna: 
liśmy się nigdy blizko. Kiedyś się dopiero zabierał na- 
rodzić, byłem już sporym podrostkiem i w strzelaniu 
bąków wielce doświadczonym. 

Kiedyś się gapił w szkołach nad Alwarem i 
wybąkiwał ziewając: hic, haec, hoc, horum, harum, ho: 


rum, już wtedy dawno wywietrzały mi z głowy szkolne 


gerundia, supina, verba activa, passiva, deponentia i 
poważniejszy przestwór Życia pociągał młodość moją ku 
sobie. Tyś nie śmiał jeszcze kichnąć bez pozwolenia 
starszych, kiedym ja już napełniał puszcze i knieje 
WYZAWĄ łowieckiej ochoty, przewodził falandze starszych 
strzelców, naścigał z ogary niedźwiedzia i kordelasem 
obalał, a na arenie zalotności, tej najlepszej szkoły 
światowego poloru, ciął koperczaki i palił strzeliste 
afekta wszystkim chorążankom, cześnikównom, podsto- 
lankom, łowczankom Litwy i Żmujdzi. Tyś żłopał wo. 
dę źródlaną, lub zaj dał gruszki suszone z matczynego 
fartuszka, kiedym ja,! bntnie podkręcając wąsa, wyzy” 
wał rówieśników moich na pnhary i w tym bachicznym 
pojedynku nierzadkie pozyskiwał tryumfy. Jakaż tedy 
mogła być styczność pomiędzy nami, cośmy i laty nie- 
zgodni, i wychowaniem niejednakowi, różnemi drogi stą- 
pali, a następnie ani się zbliżyć, ani poznać siebie wza- 
jemnie sposobności nie mieli. Nie wiedżąc jakim byłeś 
w gruncie, zadrasnąłem cię dla próby, trąciłem o naj. 
tkliwszą stronę dnszy uczciwego człowieka i zabrzmiała 
ona wdzięcznie od ciosut.. zabrzmiała całą potęgą rodo- 
wej godności, rycerskiej buty, zabrzmiała, jakem sobie 
życzył, lepiej niżeli się spodziewałem! Dzielnym jesteś 
braciszku, godnym imienia Zarembów! Podaj mi rękę, 
niech ją uścisnę|.. Takiego właśnie jak ty nam terag 
potrzeba. Usiądź więc spokojnie koło mnie. — Poga- 
damy. 

„Nie trudno mi było odgadnąć 0 czem pomówić ze 
mną zamierzał. Paweł Zaremba należał do rzędu ludzi 
niespokojnych, żadnym względem powściągnąć się nie 
dających. Łamać, kruszyć, mącić, obalać, było potrzebą 


jego natury, niedostępnej chłodnej rozwadze, niezdolnej ' 


podnieść się aż do sumienności i ofiary z osobistego 
interesu. 

„Urodził się śmiałym, ba nawet zuchwałym, niczem 
się nawet zrazić nie dawał. Byle okazja, stawał natych- 
miast w pogotowiu, wichrzył słowem i czynem, i pod 
frma gorącego patujotyzmu, nąjsdrożniejzych zig wy: 


Jest to zapewne tylko nieporozamienie z na- |fme, skoro traktują z szachem perskim o odstą- 
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bryków i sprawie publicznej najszkoåliwszych, opusz- 
czał. Tacy ludzie są klęską kraju i wielu mieliśmy ta- 
kich na nieszczęście! Nim tedy cny kuzynek mój, swą 
zapowiedzianą gawędę rozpoczął, wiedziałem już dobrze 
z jaką propozycją wystąpi, jakie mi pryncypia odkryje 
i jakie cele ukaże. Wilno jak się to rzekło wyżej, było 
wówczas zbiegowiskiem awanturników różnej barwy, co 
swą nikczemność moralną, świetną dewizą politycznego 
posłannictwa przyozdabiali. Swawola i rozpusta szły za 
nimi śladem. Takim był i mój dostojny kuzynek! Nie 
błądził on mimowolnie, przez niedoświadczenie. Prze- 
ciwnie, wiedział dobrze o złych następstwach, jakie nie- 
ład wewnętrzny krajowi przynosi, a chociaż wiedział, 
trwał w niechym zamiarze zamącenia ojczystej toni, dla 
łatwiejszego połowu osobistych korzyści, rozgłosu i zna- 
czenia, na których budował świetne sperandy pychy i 
brzęczące ideały bogactwa. 

„Okrywszy tedy ohydną nagość swej moralnej niz- 
kości, maską szlachetnej roli prawego syna ojczyzny i 
ocukrowawszy swe słowa pochlebstwem, przystąpił do 
funkcji szatańskiej kusiciela, temi słowy; 

— Próba na jaką wystawiłem ciebie, kochany 
braciszku, ustaliła we mnie przekonanie, żeś młodzie- 
niec zacny, rycerskim animuszem obdarzony, a więc 
zdolny pokochać dobrą sprawę i stanąć w obronie onej. 
Splendor cnót obywatelskich twego Ś. p. rodzica, spły- 
nął w części i na ciebie. Nikomu zatem mie byłoby 
łatwiej, jak tobie, stać się wziętym, popularnym w po- 
wiecie i nadać umysłom  spół-obywateli taki kie. 
runek, jakiego potrzeby obecne kraju wymagają, 
Środki materjalne, spadłe na ciebie po ojcu i matce 
ułatwiłyby znacznie skutek twoich w tym względzie 
usiłowań, albowiem kto chce mocno i ma czem poprzeć 
chęć swoją, wszystkiego może dokazać, Rzeknij tedy 
krótko a węzłowato: Czy chcesz należeć do nas czy nie 
chcesz? 

e W tem com słyszał z ust twoich — rzekłem 
obojętnie — są miejsca ciemne, objaśnienia potrze- 
bujące... 

— Nie zdaje mi się.., 
Faar Przecież tak jest a nieinaczej. Mówiłeś z na- 
ciskiem o potrzebach kraju. Jakież, pytam się, są te 
potrzeby? Zkąd pochodzą — i czy istnieją realnie? 
Kraj nasz ma króla, prawa, trybunały, urzęda — ma 
sejmiki powiatowe, z łona których się wydzielają dele- 
gacje posłów obieralnych do tronu i Bejmu — mamy 
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korzyścią, że naprężenie zwolniało do tego sto- 
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podoba, z własnej woli zakończył tak ry- 


m 


ustawy regulujące działalność krajowego mechanizmu, Í 
nie widzę prawdziwie, czegoby kraj nasz mógł więcej 
potrzebować ? ( wzó 

— Szczęścia! — zawołał Paweł Zaremba z pe- 
Wwnym rodzajem oburzenia. Szczęścia! powtarzam tobie. 

— (o rozumiesz pod tem słowem? 

— to? I ty mnie pytasz o to? 

— Pytam, bom człowiek młody, wielu rzeczy nie- 
świadomy, a więc nieprzygotowany do kwestji takiej 
wagi. Oświeć mnie tedy jeżeli możesz, 

— Ohętnie to uczynię — rzekł Paweł Zaremba. 

— Słucham ciebie. 

—- Ten kraj szczęśliwy — ciągnął dalej mój kn- 
zynek — w którym król trzyma z narodem i czuwa 
nad ścisłym wymiarem sprawiedliwości. Ten kraj szczę- 
śliwy, w którym każdemu uczciwemu powołaniu i każdej 
zdolności wolno rozwijać się bez przeszkody, pod opieką 


5 


praw rozumnych każdej szlachetuej pracy przychylnych. * 


Ten kraj szczęśliwy, gdzie magnat nie dusi szlachcica, 
a szlachcie chłopa, i gdzie majestat monarchy przy- 
świeca zarówno wszystkim stanom narodu! — od naj: 
wyższego, do najniższego! Nie sądzę Żebyś miał cokol- 
wiek przeciw temu do powiedzenia? 

— Nic też mówić nie myślę! odpowiedziałem, a 
czekam konkluzji. 4 

— Będziesz ją miał natychmiast! — zawołał z ro- 
Snącym zapałem mój kusiciel, powstając z kanapki. 
Skreśliwszy tobie główniejsze warunki publicznego szczę - 
Scia, pytam czyli się choć jeden z nich daje do nas za- 
stosować ? Panujący obecnie Stanisław August, jest tylke 
królem de nomine, ale nie de re. Władza jego żadna, bo 
i duch wnim żaden. Ma rozum lecz niema woli, ani siły 
potęgnjącej wolę. Butna klika kilku magnatów, robi s nim 
co zechce i przyswoiwszy sobie monopol najpierwszych god= 
ności krajowych i najobfitszych źródeł bogactwa, góruje | 
nad królem i nad prawem i nad resztą stanów narodu, 
gugbiąc: według fantazji, gdzie, kogo i jak się jej po- 
doba. Mamy więc, jakeś powiedział, mamy rzeczywiście 
i króla i prawa i trybunały i sejmiki; ale cóż z tego? 
kiedy ów król zero; prawo, Czcza firma; trybunał, pole 
tryumfu możniejszego; sejm, szumna arena intrygi 1 
sporu; a sejmik pusta forma walnego głosowania, rezol- 
wująca się zwykle chrypką, guzem, łub czemś gorszem 
jeszcze. ; - . 


(O. d. a.) 


chło swój żywot. Również nieprzychylny sąd |Liebknecht oświadczył, że jako poseł za mowy 


wydał o sejmie mimo wszelkich zastrzeżeń 
„Czas“, i zgadza się zupełnie w tem z na- 
mi, że powodem tej bezpłodności naszej re- 
prezentacji, jest brak przewagi je "nego stron- 
nictwa. Oto słowa „Czasu“ : 

„Czy mógł sejm zrobić więcej, czy mógł 
po z» kwestją badżetową posunąć choćby o krok 
naprzód sprawy reformy, czy mógł rozwinąć ja- 
kikolwiek program wewnętrzny — nie rozstrzy- 
gamy, ale zdaje nam się, że w tem, w czem le- 
ży rękojmia rozwagi, umiarkowania i zgodności 
sejmu eo do zachowania stanowiska polityczne- 
go, z tego także wypływa powód nieprodukcyj- 
ności ustawodawczej. Sejm nasz pomimo podzia- 
łu na grapy i kluby zlewa się w jakąś jedność, 
a nia ma ustalonej większości. Jedność t+ i 
przewaga konserwatyzmn objawia się zawsze 
tam, gdzie trzeba tylko dobrej woli i dobrej 
wiary, gdzie wystarcza trochę rozwagi i patrjo- 
tyzmu, lojalności. i zachowania status quo. Ini- 
cjatywy sięgającej w głąb stosunków i w przy- 
szłość ta zgoda i jedność wyrodzić nis może, 
tu trzebaby większości jednego stronnietwa. 
Kompromis jest konieczny i łatwy, czy wtedy, 
kiedy rozterkę z Wydziałem przychodzi załago- 
dzić, czy osłonić godność Izby, czy wstrzymać 
niewczesne konstytucyjne spory. Ale kompromis 
grap i klubów nie wystarcza, aby na nim oprzeć 
wewnętrzną politykę kraju, plan i program u- 
stawodawczych prac i reform. 

„Mieliśmy trzy czy cztery klnby na tego- 
rocznym sejmie. Jeden się mienił klnbem refor- 
my a nie przypomniał znanego programa refor- 
my stosunków administracyjno -autonomicznych, 
zasłogą jego atoli poruszenie reformy szkolnej. 
Drugi klnb nazwał się ekonomicznym, alə nie 
zdołał rozwinąć tego sztandaru tak dziś pożą- 
danego, a sejm oprócz uchwały kolei Transwer- 
salnej żadnej kwestji ekonomicznej nie podjął. 
Inna grupa posłów nosi miano konserwatywnej, 
ale takżo nie poznaliśmy dotąd programu i sa- 
sad tego konserwatyzmu. Niemniej klab postę- 
powy w niczem dotąd swej postępowości nie 
stwierdził. Wszystkie te odcienia amortyzują 
się wzajemnie w kwestjach wewnętrznych i 
kompromisami dochodzą do zaniechania tego, 
co wymaga jedn'litej większości.” 

Jeżeli mówimy o potrzebie większości je- 
dnego stronnictwa, to mamy na myśli stronni- 
ctwo postępowe, nie takie jakie dziś istnieje, 
bez krwii kości, bez wszelkiej inicjaty- 
wy, złożone z godnych zresztą i zdolnych ludzi 
i doktrynerów, lecz takie, któreby miało od- 
wagę podjąć walkę ze sobkostwem i prze- 
wagą pewnej koterji, która dziś uważa się 
za jedyną przedstaw.cielkę kraju. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Z Niemiec d. 27. lipca. 


W Dreznie odbyły się znowa d. 24. i 25. 
b. m. aresztowania socjalistów na większą ska- 
lę. W nocy przytrzymano kilka socjalistów przy 
rozlepianiu plakatów z odezwami rewolucyjne- 
mi (?). W ieh towarzystwie przytrzymano także 
handiarza ryb, niejakiego Paschky, który ma 
w Dreznie sklep otwarty. Z policji przeprowa- 
dził go na „lince* żandarm do budynku sądo- 
wego; a działo się to za białego dnia. Wieczo- 
ram, gdy w handlu Paschkego znajdowało się 
dosyć osób kapujących, między niemi także so- 
cjaliści Kapur i Petzold, przyszła do sklepu 
policja i kazała go żonie Paschkego natych- 
miast zamkmąć. Zona oświadczyła, że mąż nie 
kazał jej już o tej godzinie sklepu zamykać, i 
oddała golicianton klucze, aby działáć mogli 
jak im się podoba. Na to odeszli policjanci, ale 
wrócili w większej liczbie i zaaresztowali 
wszystkich, którzy przypadkowo w sklepie Paseh- 
kego się znajdowali. Wśród wielkiego zbiego- 
wiska poprowadzono tych kilkunastu aresztan- 
tów do policji, zkąd nad ranem puszczono ich 
na wolność, z wyjątkiem socjalistów posła Kay- 
sera i redaktora Petzolda. W niedzielę przepro- 
wadzono Petzolda znow na „stryczka* z policji 
do sądu. Rəwizje, które poczyniono także w 
mieszkaniach socjalistów drezdeńskich, były bez- 

zne. 

Hasselmann pisze dalej w Deutsche Ztg. Wy- 
chodzącej w Altonie przeciw socjalistom Lieb- 
knechtowi, Beblowi itd. Zarzuca im przenier- 
stwa, przekupstwa itd. Tradno atcli bardzo 
Hasselmanowi wierzyć, dlatego nie referajemy o 
jego odkryciach, póki się sprawa nie wyjaśni. 

Zajmujący wyrok zapadł natomiast przeciw 
Liebknechtowi. W mowie swej i rajchstaga 

om fakta, przedstawiające postępowa- 
nie urzędników policyjaych przy wykonywania 
ustawy soc) w niekorzystnem świetle. 
Prokaratorja wytoczyła mu za to proces i żąda 
wymienienia tych osób, które ma fakta te podały. 


Ks. Falerjan Kalinka: Seim czteroletni, 


tom pierwszy, Kraków nakładem i czcionkami 
drukarni „Osasu“ 1880, 


Przegląd literacki. 
II. 


Wśród takich przygotowań i planów miał 
się zebrać sejm w Warazawie. Rzecz nataralns, 
że w samym jego zaczątku stanęły natychmiast 
e" sobie dwa stronnictwa: królewskie, 

re żądało przymierza z Moskwą, i pruskie, 
zwane w kraju patrjotycznem. 

Zabiegi Bachholtza około stworzenia partji 
praskiej w sejmie nie były płonne. Oburzenie 
na Moskwę, na gwarancję, na Stacke meris am- 
basadora moskiewskiego w Warszawie, było o- 
gólne w kraju. Partja królewska niełatwe więc 


miała zadanie uśmierzyć wzburzone umysły. |ch 


Kte występował przeciwko Moskwie zwał się 

patrjotą, nacisk opinii na stronnictwo moskiew- 

skie był nader silny, tak że w końcu ono umil- 
knąć musiało. l 

Ale obok tych stronnictw głównych i zasa- 

ch peromaiy as jan e key eye 

wynikiem prywatnych ambicyjek magnac- 

kich. I tak Branicki, bawiący w obozie Potem- 

kina pod Oczakowem, hetman bez władzy, wzór 

ambitnego i samowolnego magnata, istnego po- 

tomka czasów saskich, osnał wraz ze Szczęsnym 

Potoekim plan konfederacji, któraby miała się 

zawiązać na prowineji i zawrzeć na włazaą rę- 

królem, sojusz z imperatorową. 


k za 
` Wa szczęście zdradliwy ten krok nie powiódł 


a waranki jego o tyle, że wojsko pol- 
skie w liczbie 13.000 miało być przyłączone do 


swe w rajchstagau nie jest odpowiedzialnym, i 
osób tych nie wymieni. Bąd skazał go za to w 
pierwszej instancji (na mocy Zaugenzwanga, tj. 
przymusowego świadczenia przed sądem) na ka- 
rę więzienia. Liebknecht apelował. © 

W przyszłym miesiącu zjadą się ministro- 
wie finansów pojedyńczych państw i państewek 
niemieckich w Koburgn, aby obradować — nad 
nowemi podatkami. Chodzi zapewne o wyna- 
lezienie fandusza na nowa rewolwsrowe kara- 
biny i armaty. Uporczywie twierdzą także, iż 
na zebraniu tem będzie mowa o zaprowadzeniu 
monopola tytoniowego, plazu, który Bismark tak 
polubił, że rozstać się z nim nie może. 

Dnia 25. bm. otwarto we Frankfurcie nad 
Menem zjazd gimnastyków niemieckich. Szpalty 
dzienników zapełnione sprawozdaniami o tem 
zebraniu, na którem polityka górą. 


XIV. Zjazd Towarzystwa pedagogicznego, *) 
II. 


(b) A teraz przechodzimy do strony wewnętrz- 
nej zjazdu. Prócz zwykłych corocznych sprawo- 
zdań, dających wyobrażenie o wzroście i odpo- 
wiednim rozwojn Towarzystwa i o zbawiennem 
spotężnieniu stworzonych przez nie instytucyj, 
a mianowicie nakładu wydawnictw szkolnych i 
naukowych, prócz zwykłej lustracji czynności i 
majątku i wyboru funkcjonarjaszów, zajmowało 
się Towarzystwo pedagogiczne na tym zjeździe 
głównie rezolucjami w sprawach, odnoszących 
się do potrzeb młodzieży szkolnej i ludu. P. 
Adela Monsen podniosła potrzebę zakładania 
„Towarzystw przyjaciół dzieci", któreby uboż- 
szej dziatwie dostarczały potrzeb szkolnych, u- 
możliwiały korzystanie z nauki. P. G.rstmann 
sprawę szkół przemysłowych dls ezeladzi rze- 
mieślniczej i handlowej, sprawę kolonij Waka- 
cyjnych dla odświeżenia sił młodzieży szkolnej 
w zdrowem powietrzn górskiem lub wiejskiem. 

, Wnioski zarządu oddziałowego drohobyc- 
kiego w sprawie wydawnictwa broszurek dla 
ludu, przedstawione przez P. Polaka, wywołały 
uchwałę, wkładającą na zarząd główny obowią- 
zek wybrania komisji w tym celu i wejścia w 
porozumienie z innemi towarzystwami, pracu- 
jącemi na tem pola, jako to z majątą powstać 
„Macierzą Polską", 

Niech nam jednakże będzie wolno wyrazić 
nasze mniemanie, że w programie tegorocznego 
zjazdu dawał się uczuwać brak obszerniejszych 
wykładów i odczytów. Rozamiemy dobrze po- 
wody, które mogły nakłonić do zaniechania ich. 
Nie chciano nużyć zgromadzenia w skwar lipco- 
wy wywodami, które każdy uczestnik wygodnie 
w książce może przeczytać. Każdy wie jednak- 
że, że żywe słowo silniej się wraża, niż najpię” 
kniejsze przedstawienie drakowane. Obfitość 
programa, urozmaiconego wykładami i odczyta- 
mi, posiedzeniami sekcyjnemi i komisyjnemi, po- 
zwala członkom zebrania rozdziehć się na grupy | 
stosownie do 


Z O EE A A 


¿nych mężów, których działanie zbawienne dla 
szkoły i oświaty, Towarzystwo pedagogiczne go- 
dnością członków honorowych czcić zwykło. Do- 
tychczasowy zwyczaj nie pozwalał Zarządowi 
głównemu proponować zgromadzeniu imienia 
prezesa swego do uczczenia w ten sposób, a je- 
dnak sprawowanie urzędu prezesa Towarzystwa 
pedagogicznego przez Zygmunta Sawczyńskie- 
go jest niepoślednią jego zasługą i wzglę- 
dem Towarzystwa i względem nanczycielstwa w 
ogóle. Ztąd on się stał pożądanym łącznikiem 
między Towarzystwem i stanem nauczycielskim 
a tymi czynnikami ustawodawczymi i zarządza- 
jącymi, które o szkole wyrokują; że się przy- 
czynił niepospolicie do utrzymania równowagi i 
harmonijnego postępu w łonie samego Towarzy- 
stwa, o tem świadczy wymownie ósmy z rzędu 
wybór na stanowisko prezesa Towarzystwa ped, 
dokonany na zjeździe w Drohobycza. 

e zaś zarząd główny po znanej mowie p. 
Sawczyńskiego, słusznie odstąpił od kilknletnie- 
go, choć nie od początku istnienia Towarzystwa 
przestrzeganego zwyczaju, to znalazło uznanie 
i u całego Towarzystwa. Trzymając się ściśle na 
szkolnym i naukowym gruncie i nie wchodząc 
na szerokie pole politycznych dyskusyj, wy- 
kazał mowca płonność obaw, podoszonych co 
do wpływu szkół naszych, odparł stanowczo 
nieusprawiedliwione a na błędnych informacjach 
oparte zarzuty, wyświecił wszechstronnie i wy- 
czerpująco stan kwestji, wyjsśnił bez uprzedze- 
nia cele, zadanie i środki, któremi dzisiejsza 
szkoła dysponuje, podniósł z godnością co doko- 
nała, a nie wahał gię przyznać, czego dokonać 
nis mogła. Co zaś niepospolicie waży na szali, 
zażegnał swem ciepłem słowem, swem szczerem 
uznaniem gorliwej pracy nauczycieli rozgorycze- 
nie, które prowadzona nieoględnie dyskusja wy- 
wołać mogła. Słowa jego nie mogły przebrzmieć 
bez śladu, gdyż stała za nim nietylko powaga 
jego urzędowego i naukowego stanowiska, po- 
waga zasłag na polu szkolnictwa, ale też ta 
wszechstronna znajomość stosunków i osób, któ- 
rą się jako dyrektor seminarjum i komisji e- 
gzaminacyjnej, jako członek Rady szkolnej i ja- 
ko prezez Tow. pedag. mógł poszczycić. To też 
wniosek Zarządu znalazł swe uznanie nietylko 


w jednomyślności uchwały, ale też w kilku nie- 


spodzianie zaimprowizowanych owacjach, które- 
mi członkowie zgromadzenia swego prezesa i 
członka honorowego tczcili, 


Moskwa. 


Do Wiener Allg. Zig. piszą z Petersburga, 
co następuje : 

Moskiewskie wyższe koła urzędnicze, jak 
ministrowie, gubernatorowie i różnorodni jene- 
rałowie, wszyscy szykują się do dłaższych utlo-| 
pów i wyjazdn za granicę „Car jest teraz bez- 
pieczny, powiadają wszyscy, a nihilistów niema 
się już co obawiać.* To też dzięki gorliwości i 
przebiegłej polityce Lorys Melikowa, słowa te są 
poniekąd prawdziwe. Wprawdzie wszystkich 


że jeden o drugim nie wiedział, zawezwał ró- 
żnych nihilistów przed siebie, i rozprawił się 
z nimi prawdziwie po moskiewsku. Oto poroz- 
syłał ich jako tajnych politycznych agentów do 
Ramelii, Grecji, Serbii, Rumunii, Konstanty- 
nopola ; resztę zaś, której już porozsyłać nie 
mógł, zatrzymał w kraja, dawszy im wprzód 
pawne pensyjki, zanimby coś stosownego dla 
nich się znalazło. Otóż ci właśnie po większych 
gubernialnych miastach przechadzają się swo- 
bodnie, a jeśli potrąci się w rozmowie z nimi 
kwestje polityczne, to rezonują jak najzajadlej- 
si panslawiści z krwi i kości: naprzód Moskwa 
musi spełnić wielkie swoja dziejowe zadanie 
zjednoczenia Słowian, a wtedy dopiero przyj- 
dzie czas na reformy ku zbawieniu i szczęśli- 
wości całej Słowiańszczyzny. Ź3 takich nihili- 
stów nie ma się co obawiać, na to nie potrzeba 
komentarza | 


Do Gaz. Kolońskiej piszą z Petersburga co 
następuje : 

Bardzo już dawno temu, jak Moskwa drzała 
przed sztyletami i pożogą nihilistów ; dzisiaj 
wszyscy się już nspokoili i pełni są otuchy, że 
niebezpieczeństwo przeszło już pnnkt swój knl- 
minacyjay, i minęło bezpowrotnie. Szezęśliwy 
zwrot ten ku lepszemu przypisują wszyżcy roz- 
tropnym rządom Lorys-Melikowa. Przebiegły 
ten Armeńczyk, już jako wojenny gabernator w 
Charkowie, przekonał się, ża jeżeli nihilizmu 
nie można zniszczyć, można go ubezwł:dnić. 
Mówią wprawdzie, że zniewoliwszy wielu do 
emigracji ztamtąd w inne części caratu, zepchał 
ich na karki tamecznych władz, szczególniej 
odeskich. Być może, że i z Petersburga pozby- 
wał się ich tym samym Sposobem ; a może wy- 
tłómaczył im i przekonał, że gwałtowne ich 
postępowanie powstrzymuje rozwój państwa w 
dacha liberalnym, że hamują szybki pochód car- 
stwa do konstytucyjnej formy rządu, do której 
cała Moskwa, on sam, jako dyktator i jego 
stronnictwo wszystkiemi dąży siłami. Być może, 
że nominacja Lorys-Melikowa główną jest z4- 
sługą earewicza, co może być pewną rękojmą 
jakiejś wolnomyślniejszej przyszłoś i — wszystko 
to może prawda — na każdy wypadek Mo- 
skwa ma dziś pokój domowy. Ale trwoga przed 
niebezpieczeństwem nie znikła bez śladn, i nie 
zniknie prawdopodobnie prędko tam, dokąd kie- 
rowsła rewolucja wszystkie swoje zamachy: u 


jcara. Car jest ciągle i nieprzerwanie w takiem 
, tsposobieniu, jak gdyby był w straszliwem oblę- 


żeniu. Pomijając spacery po parku Zimowego 
pałacu, nie odważyłby się za nie w świecie wy- 
chylić się na świat boży bez wszystkich środ- 
ków ostrożności. Jest to położenie tak niezno- 
śne, że dłago w niem wytrwać niepodobna, 4 
smutne zadać trzeba sobie pytanie, kiedy się to 
skończy? Jako jedyne wyjście uważają wszyscy 
nadanie konstytucji. I jakkolwiek car mało 
zdradza chęci za życia swego nadać Moskwie 
konstytucję, rozpowszechnia się i utwierdza co- 
raz silniej to przekonanie, że ów ważny a 
wielki dzień, odkładany zawsze aż na czasy po- 


zamiłowania i interesu rzeczy A Z ujhilistów jeszcze nie wywieszano ani na Sybir Śmiertne Aleksandra II, jest bliskim jak dotąd 


drugiej strony utrzymuje umysły w nieprzerwa- |njeę wywieziono, i wielu ich jeszcze kręci się nigdy i nie zawisł dopiero od wstąpienia na 
nym uroczystym nastroju, wynikającym z cha- swobodnie po gaberniach caratwa, ale stracili tron Aleksandra IJI. Pomimo bowiem wewnę- 


raktern całego zgromadzenia. 


wiele na rewoluwyjnej jedności i odwadze i dla. 


trznego spokoju, ferment nie nastaje, umysły 


Co więcej, powiemy, że nietylko nauczyciel, tego przestali być postrachem carów. Jak się ocucają się w najwyższych sferach rządowych, 
przybyły z zacisza prowincjonalnego partykala- to stało, jest to tajemnicą -dyktatora. Powołany co zapowiada olbrzymie przemiany na drodze 
rza, łaknie tego pokarmu umysłowego, który MU, w najkrytyczniejszej dla rządu chwili, zaopa-! pokojowej, i upadek istniejących w Moskwie 
na zjeździe obszeraiejsze wykłady podać mogą; trzony w nieograniczone prawo życia i Śmierci, stosunków, których dni zdają się być policzone. 


i u publiczności prowinejonalnego miasta, 


ALN W opanował przynajmniej na czas pewien całyjW przeciwnym bowiem razie upadek państwa w 
|któżem się zjazd odbywa, obudzi wykład przy- rach rewolucyjny, którego stłumić nie potrafił. zapasach z rewolucją zdaje się być nieochybnym. 


byłego guścia żywe zainteresowanie i pozostawi | rząd najwysukańszemi ropresaliami, lecz owszem! A co najbardziej uderza, to ta okoliczność, że 


miła wspomnienie. i 

Zostawiliśmy na koniec jeszcze jedną spra-' 
wę, która zajmowała Tow. ped. w Drohobycza, ` 
sprawę nadania prezesowi Towarzystwa, Ży-. 
gmantowi Sawczyńskiema godności członka hu- 
norowego Tow. pedagogicznego. 

Spodziewamy się, że Szkoła poda do wia- 
domości swych czytelników obszerne a piękne! 
i poważne przemówienie referenta Zarząda głó- 
wnego, p. Zgórskiego, motywujące ten wniosek, 
i mowę posła Sawczyńskiego w sejmie krajo- 
wym, która była najbliższym powodem, że za-' 
rząd z wnioskiem tym wystąpił, aby uczcić ca-: 
łą dotychczasową pracę p. Z. Sawczyńskiego na 
pola pedagogiki 1 szkolnictwa. 

Każdy, kto świadom rozwoju spraw szkolnych 
w naszem dziennikarstwie i w sejmie, kto zna! 
rozwój naszych instytucyj szkolnych od czasa 
wprowadzenia języka polskiego i ustanowienia 
Rady szkolnej Krajowej, kto śledził rozwój now- 
jszej literatury szkolnej i w ogóle pedagogicznej, 
ten zna także przeważny i zbawienny wpływ i 
udział, jaki w tych sprawach brał Zygmunt Saw- 
czyński. Zasługi -te dawały” Z. Bawczyńskiemu 
dawno prawo do wejścia w szereg tych powa- 


__*) Podajemy artykuły te o przebiegu Zjazdu pe 
dagsgicznego, pochodzące z innego lecz również 
kompetentnego pióra, z powoda iż zjazdy Tow. pe 
dagogicznego nważamy za sprawę dla kraja a szcze- 
gólnie nauczycielstwa nader ważną. 


MA 
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|korpusów Potemkina i Ramiancowa ; na dowódz- 
ców trzech oddziałów wojska poleciła Katarzyna 
Braniekiego, Potockiego i ka. St. Poniatow-| 
skiego. 

Mimo to, że przymierze to w warankach, 
przyjętych przez Katarzynę, tak mało korzyści. 
przyobiecywało dla Polski, zastraszyły się go, 
ogromnie Prusy. Król Fryderyk Wilhelm na 
przedstawienie Hertzberga, posłał Bachholtzowi| 
depeszę, w której wypowiada, że przymierze z 
Polską może być wymierzone tylko przeciwko | 
niemu, i że w razie jeżeli dla Polski jest ono 
potrzebne, król pruski swoje Rzeczypospolitej | 
również ofiarowoje. Chodziło o to, by zerwać: 
przymierze zamierzone Polski z Moskwą. W tym 
dachu postanowiono działać. Chodziło przede- | 
wszystkiem o zjednanie sobie większej liczby 
stronników w Polsce, a ponieważ król niewiele 
liczył na Buchholtza, posłano mu do pomocy 
zręcznego Włocha, margrabiego Lucchesiniego. 


Pogróżka Pras zastanowiła carowę. Zajęta! 


wojną turecką, nie chciała narażać sobie w teji 


wili możnego sąsiada i odstąpiła na teraz od; 
zawarcia przymierza z Polską. 

W takim stanie rzeczy należało zmienić! 
program. Krol rozpoznał się odrazu w sytuacji | 
i nie mogąc wobec odmowy carowej nie zrobić 
na zewnątrz, uwayślił zająć się reorganizacją! 
wewnętrzną, a praedewazystkiem na sejmie prze- | 
prowadzić pomo iczebne wojska. | 

Wśród takich planów rozpoczął sie sejm d. 
6. października 1788 r. pod laską Staniaława 
Małachowskiego. Dnia następnego zawiązano 
konfederację. l i 

Po załatwieniu formalności rozpoczęto na- 
tychmiast narady nad najważniejszą sprawą, o 
której już mówiono na sejmikach prowinejonal- 
nych, tj. nad pomnożeniem wojska. 

Od roka 1776 istniała naczelna władza, któ- 
rej miały słuchać wszystkie bez wyjątku mini- 


sterja i której miało być posłuszne wojsko: Ra-,zesów o poświęceniu i miłości ojczysny uchwa- | pozbawił 


rozznchwalał „tajny związek* do tego stopnia, | 
że n3 Świętą osobę batiaszki - cara targnąć się; 
mordercze ośmielano. Spotęgować gwałtowność 
i bezwzględność środków ku zgnieceniu rewo- | 
lncji wewnętrznej, nie miano już odwagi, a 
może i sposobu. 

Tymczasem nad carem wisiał miecz zagła- 
dy i w każdej chwili, najmniej spodziewanej, 
mogł go sprzątnąć. Otóż dyktator zrozumiawszy 
to krytyczne położenie, a poznawszy nadto na 
własnej osobie, jak wygląda zamach nihilistów, 
podjął energiczną walkę z nihilizmem w sposób 
roztropny, przebiegły i pojednawczo prakty- 
czny, liczący się z interesem stron obu. Znając | 
Moskali, nie pomylił się, a jak fakta świad-. 
czą, odniósł zwycięztwo. Zaraz na wstępie u-i 
rzędowania, pozyskał osobiście dla swej spra- 
wy dwóch aresztowanych nihilistów wyższej ka- 
tegorji, w ten sposób, że ich na wolność wy- 
puścił i zaręczył im słowem honoru, że żadne- 
mu znakomitemu przewódcy nihilistów, którego 
imię i nazwisko mu wyjawią, ani włos z głowy 
nie spadnie. I rzeczywiście dotrzymał słowa, 
przez co ish tak sobie zjednał, £e mu wszystko 
zdradzili i o wszystkiem donosili, Chodziło te- 
raz tylko o to, aby osoby, należące po większej 


części do licznego w Moskwie proletarjatn in-i. 


teligencji, dostarczające największego kontyn- 
gensu nihilizmowi, w „dobrowolnej“ dradze u- 
czynić zupełnie nieszkodliwemi. Wybornie. ma 
się to udało. Tego samego dnia, pojedyńczo, tak, 


da nienstająca. Rada ta odebrała okap z 
władzy hetmanów, w niej streszcz 

rząd Rzeczypospolitej, przez nią król mógł wie- 
le zdziałać i istotnie wiele też przeprowadził. 
Departament bc 244 prowadził w niej Koma- 
rzewski, człowiek zdolny i obeznany dokładnie 
z wojskowością, który w krótkim Czasie, a w 
trudnych nader warunkach, przeprowadził isto- 
tnie z gruntu reorganizację armii. Król wysoko 
cenił jego zasługi, kto bliżej się przypatrzył 
jego pracy, musiał przyznać zadziwiające jej 
skatki. 

Mimo to departament wojskowy był zniena- 
widzcny przez ogół raz dlatego, że był żywa- 
ny do ściągania podatków, że pozwalał sobie 
nieraz gwałtów przy rekrutacji, i że nakoniec 
żołnierze sami pozwalali sobie nieraz nadużyć 
przy ściąganiu żywności dla siebie. 

Z tego powodu oddawna podnosiły się gło- 
sy, że należy odjąć departamentowi wojskowe- 
mu władzę nad wojskiem; głosy te w czasie, 


gdy miała być mowa o wzmożeniu siły zbroj- | b 


nej, podniosły się z większą namiętnością, i za- 
nim o aukcji wojską mówić zaczęto, stoczono 
walkę o władzę nad wojskiem, walkę tem bar- 
dziej namiętną, że wielu obawiało się, iż zo- 
stawiając zwiększoną armię pod władzą depar- 
tamentu, w którym król miał wpływ tak zna- 
czny, tem samem popiera się myśl przymierza 
moskiewskiego. Zwolennicy Prus i partja Bra- 
niekiego uderzyła też natarczywie na departa- 
ment. Pierwsi ośmieleni deklaracją, złożoną w 
sejmie przez Buchholtza, w której król pruski 
ostrzega sejm przed zawarciem przymierza z 
Moskwą, a pozwala na aukcję wojska, ostro wy- 
stąpili przeciw departamentowi. 

. Ostrzegał król na sesji, aby nie uchwałać 
liczby wojska bez poprzedniego wynalezienia 
fundaszów ma utrzymanie żołnierza, ale prze- 
mówienie jego nie zrobiło wrażenia; wśród fra- 


z pod, 
się cały 


konstytucji wyczekują wszyscy dygnitarze sa- 
mego dworu i armii. 

Z okazji 25-letuiego jubileuszu rządów car- 
skich wspominano kilka wypadków, których 
znaczenie teraz dopiero się wyjaśnia. Na dwor- 
skiej uroszystości w dnin owym brakowało pe- 
tersburskiego marszałka szlachty, księcia Ba- 
rjatyńskiego, a margrabiego Wielopolskiego przy- 
byłego z owym adresem Polaków do cara, Ale- 


|ksander przyjmował z szczególnem wyróżnie- 


niem. Na wyjaśnienie tej manifsstacji opowia- 
dają, że reprezentant szlachty petersbn-skiej 
będąc u ministra spraw wewnętrznych Mako- 
wowa, wręczył ma adres szlachty petersbar- 
skiej do cara i prosił go nsilnie aby carowi 
przedłożył takża pismo pamiątkowa, które do 
adresu dołączono. I kiedy w adresie pełno było 
„tozbajałych faktów" banalnych frazesów o pod- 
dańczośsi i wierności „dobrotliwema monarsze, 

wcale co insego wypisano w piśmie pamiątko- 
wem. Położono tam główny nacisk na tak często 
powtarzane przez cara wezwanie szlachty do 
współdziałania z tronem i rządem w walce prze- 
ciw nihilizmuwi i w wielkiem zadania wprowa- 


waniu a wszystko zdał na biurokrację czyno- 
wników. f 

Dla szlachty przeto nie pozostało żadne po- 
le, na któremby mogła przyjść mu ze skateczną 
pomocą. Jakkolwiek Makow wahał się zrazu te 
słowa prawdy przedłożyć cąrowi, pismo te je- 
dnak wraz z adresem doszło rąk carskich. "Nie 
trzeba dodawać, jak mile je przyjęto. Warszaw- 
ski gubernator zaś, jenerał Kotzebue zawezwał 
Wielopolskiego, aby postarał się o adres Pola- 
ków do cara w dniu tym uroczystym. Wielopol- 
ski w istocie przedłożył żądany adres, ale ga- 
bernator oświadczył, że go nie przyjmuje i ca- 
rowi nie odeszle. W adresie bowiem była wzmian- 
ka o żalu i skrasze z powodu rewolucyj pol- 
skich z r. 1831 i 1863, dalej wyrażono życze- 
nie zgody i połączenia się z Moskwą jak naj- 
ściślejszym węzłem z obawy przed germaniza- 
cją (I), ale pod warnakiem, że Moskwa wróci 
Polakom zagrabione ziemie i prawa polityczne. 

Otóż szczególnie co do ostatniego wa 
Kotzebue miał wiela do zarzucenia tema adre- 
sowi. Wezwał zatem hr. Potockiego, aby inny 
adres zredagował, a ponieważ ten dragi nie 
wiele różnił się od pierwszego, odrzucił go tak- 
że. Sam przeto Kotzebue ułożył adres „w imie- 
nia naroda! do cara, w którym ów warunek 
„dziki* odpadł, a pozostały tylko owe życzenia 
pojednania z Moskwą przeciw Niemcom. Adres 
ten zawióżł carowi Wielopolski, któremu snać 
wszystko jedno było, co wiezie, i naturalnie 
musiał być przyjęty „u stóp tronu“ z sna 
szem wyszczególnieniem i przychylnością. J 
tylko kwestja posostaje tu jeszcze do rozwiąza- 
nia: Że adres ułożony przez gabernatora nie 
jest wyrazem usposobienia krajn, to zdaje się 
jest jasne. Ale czy owe dwa adresy, Wielopol- 
kiego i Potockiego, jako magnatów-konserwa- 
tystów są wyrazem partji a raczej ogółu demo- 
kratycznego, który wzrasta w znaczenie z dniem 
każdym, i na własnych drogach coraz pewniej” 
sze stawia kroki — o tem pozwalamy sobis 
wątpić. Możeby konstytucyjna i demokratyczna 
Moskwa umiała prędzej pozyskać dla siebie pol- 
skich demokratów? W każdym razie przyszłość 
niedaleka a możebna — okażs to... 


W kwestji moskiewsko-chińskiego starcia, 
Peiersburskie Wiedomosti wygłaszają następujące 
uwagi : 

„Moskiewsko-chińskie starcie daje obfity 
pokarm rozprawom zagranicznych dzienników, 
okazującym przedewszystkiem, jak mało wiado- 
mości ma Earopa 0 Chinach. Według jednych 
dzienników Chiny posiadają niezliczoną armię, 
dowodzoną przez doświadczonych i uczonych je- 
nerałów i dobrze uzbrejoną. Siły tej armii ma- 
ją się jeszcze bardziej zwiększyć w skutek za- 
kapna nejsowszej broni i wezwania i 
rów europejskich. Według innych gazet, Chiny 
mają bardzo słabą liczebdńie armię, nie 
ją ani broni europejskiej, ani ukształcenia ea- 
ropejskiego, prawie nie karną, źle utrzymaną i 
dowodzoną przez mandarynów, niemających ša- 
dnego pojęcia o wojnie w europejskim znacze- 
niu. Prawda, że Chiny bogatsze są pod wzglę- 
dem pieniędzy od Moskwy, ale sąmemi pie- 
niądzmi nie wszystko się da zrobić. 

„lustruktorowie europejscy, jakkolwiek zo- 
stali sprowadzeni, wszelako pojedyncze ich wsi- 


łowania nie mogą w krótkim czasie przekształ- - 


cić całej armii, a przytem instruktorzy ci nie- 
wiele są warci, gdyż zwykle są to wyrzutki ar- 
mij europejskich. Być może, iż pogląd ten ną 


armią chińską niezupełnie jest przwdriwy, wsze — 


lako jest prawdopodobniejszy od tega; który pó- 
równywa Chińczyków do starożytnych Rzymian. 
My w Moskwie mamy dokładniejsze wiadomości 
o Chinach, która mówią, że jakkolwiek nie na- 
leży gardzić siłami Chińczyków, wszelako nie 
ma też czego ich się obawiać. Do czego prowa- 
dzi zbyteczna pogarda sił nieprzyjaciela, prze- 
konaliśmy się niedawno, dlatego też prawdopo- 
dobnie nie wpadniemy po raz drugi w ten błąd 
i przygotujemy się jak należy. Nic tu zbyte- 
cznego nie będzie, gdyż im lepiej będziemy 
przygotowani, tem prędzej skończymy wojnę." 


Wiadomość o wezwaniu do Konstantynopo= 
la urzędników i oficerów niemieckich, co w Mo- 
skwie nazywają „utworzeniem niemieckiego mi- 
nisterstwa w Tarcji*, prasa moskiewska przyję- 
ła-za zdziwiesiem i podejrzliwością. Wszystkie 
dzienniki moskiewskie utrzymują zgodnie, że 
jest to kombinacja polityczna o ılə niespodzie- 


wana, o tyle brzemienna w ni voóne 
wyniki — i że zasłaga inicjaty należy się 
Manifowi baszy, jako znanemu. dawaa naj- 


większemu wśród otaczających sałtaną dorada- 


dka. |ców germanufilowi, w Berlinie zaś popierał tę 


dzenia ladu na tory pracy legalnej i porządku. 
Szlachta oświadcza Z radością całą swoją goto- 

| pijit RAKI ak) 1a Bienia po. 
wyznaje całą niendoln(  miicyóswczyn p 
a żądaniom. Car bowie pothawił 
8 wiki o wpływu nad Indem, wykla- 
czył ich od współuńztewa w wublicznem wycho- 
lono 100-tysięczną armię, a potem miano się 
zastanawizć rad źwodłami <dochoda. 

Ale cpozycja nie chciała przystać na uchwa” 
lenie podatków, zanim nie będzie ustanowiony 
zarząd wojska. 


W obronie departamentu proponował król, 
aby zamiast z wybora Rady nienstającej depar- 
tament na przyszłość składał się z nieodwołal- 
nych 8 członków, i z wybranych przez sejm ln- 
dzi. I na to jednak się nie zgodziła opozycja. 
Stronnietwo patrjotyczne przybyło na sejm z tem 
przekonaniem, że nieszczęść główną przyczyną 
jest rząd dotychczasowy, który obalić należy. 
Bez pozytywnego programu rozpoczęto więc ak- 
cję zniesieniem wszystkiego co istniało, a co 
nosiło na sobie grzech pierworodny moskiew- 
skiej gwarancji. Każde politycznie dojrzałe stron- 
nictwo wahało by się tak bez zastanowienia łą- 
czyć się z Prusami, które były znane oddawna 
z swej przewrotnej polityki, i starałoby się ist- 
niejący rząd w chwili grożących z zewnątrz nie- 
ezpieczeństw wzmacniać coraz bardziej. Nasi 
patrjoci czynili przeciwnie. Wdali się w polity- 
kę serca i fanatyzmu, n'enawiść do Moskwy kie- 
rowała wszystkiemi ich krokami, wygadywać 
przeciwko niej głośno było czynem popularnym 
i objawem miłości ojczyzny. 

Buchholtz chętnie rozgrzewał i rozdmuchi- 
wał tę iskrę fanatyzmu nienawistnego przeciw- 
ko Moskwie. Zniesienie departamentu odejmo- 
walo odrazu ład w organizacji i wpływ króla na 
wojsko, władza hetmańska rosła na nowo, dez- 
organizacja się krzewiła, a wobec tego uchwała 
o 100-tysięcznej armii stawała się iluzoryczną. 
Polska na nowo była ubezwładnioną na ze- 
wnątrz. Ale to jeszcze nie wystarczało. Chciano 
pozbawić króla wszelkiego pozoru władzy na- 
wet, odjęto mu więc prawo mianowania oficerów, 
a dalej nareszcie uchwalono wybrać tak zwaną 
depatację do spraw zagranicznych, która króla 

wszelkiego 


a wpływa na kieranek spraw 


sprawę Moltke, który był niegdyś tureckim of- 
cerem, i pewna pani Aristarchi, żona byłego mi- 
nistra tureckiego, a córka jenerała praskiego 
von Bonn. Nowoje Wyemia otrzymuje wiado- 
mość z Konstantynopola, że tam panuje przeko- 
nanie powszechne, iż objęcie przez Niemców wa- 


zagranicznych, a na zewnątrz okazała się cia- 
łem wprost szkodliwem, bo o jej uchwałach i 
dach głośnych wiedziały wszystkie dwory 
wprzód, zanim przystąpiono do ieh wykonania. 
, Największą walkę przecież stoczono w sej- 
mie o Radę nieustającą. Radę nienstającą usta- 
nowiła Moskwa po pierwszym rozbiorze i ztąd 
magistratura ta była przedmiotem nienawiści 
powszechnej. A mimo to bezstronny spostrzegacz 
zmuszony jest przyznać, że nie mało ona dla 
kraju zdziałała dobrego, polepszywszy znacznie 
administrację, skarbowość i stan oświaty w Pol- 
sce. Ale i przez nią król miał wpływ pewien. 
Obalić ją więc i zostawić Polskę w obec gro- 
źnych chmur gromadzących się na okół ogołoco- 
ną z r/ąda i armii stało się zadaniem Lnccke- 
siniego.: 
Pada Rada i odtąd sejm stał się rządem i 


on kontrolował odtąd swoje czynności i nie 
miał nikgo nad sobą, 

A tymczasem Moskwa się srożyła i za rę- 
kawicę rraconą w tej chwili Pawa: sobie 
zemstę. S=jm uległ podszeptom pruskim i ° 
dał wycotinia wojsk z granie Rzeczypospolitej, 
a nawet i własnych obywateli szkodą zakazał 
sprzedawaś zboże armii moskiewskiej. W tru- 
dnem połcieniu, w jakiem podczas kampanii 
znajdował się Moskwą, krok ten musiał wy- 
wołać chę. zemsty w Petersburgu, tem więcej 
gdy zniesi:nie Rady było rodzajem policzka Ala 
niej. Rzeczpospolita pozbawiła się w jednej 
chwili organizacji i rządu na wewnątrz, a na 
zewnątrz wrasznego sobie zjednała nisprzyja- 
cielą nie p ia w Prusach sprzymierzeńGń. 
Fryderyk Wihelm trzymał się ciągle w odwodzie 
iw per e tyle zj nie nie toe! s 
sce, czekają na przychylną sposobn raby 
ma ułatwiła zabór Torania i Gdańską. 


reprezej'acją i prawodawcą jedynym kraju, Sam 
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tnych posad w Tarcji jest wstępem do formal- 
go ai Niemiec z Portą. „Tareccy mężo- 
stanu i dyplomaci tworzą już nawet plany 
Wróżnienia Niemiec z Anglią i Moskwą. Sałtan 
Wierzy temu i nabiera odwagi, nie chce słyszeć 
0 żadnych ustępstwach ani reformach, bo czeka 
pewne poparcia i pomocy Niemiec. Nowoje 
Wremia jednak nie zapełnie temu dowierza, po- 
Wiadając, że tak przebiegły człowiek, jak ks. 
Bismark nie wda się przecież w sprawę tak nie- 
Popularną i rozpaczliwa, jskąby była Obrona 
reji, skazanej na Śmierć niechybną. „Ale, 
powiada w końca, Niemcy jaż nie jedną spra- 
Wiły świata niespodziznkę * Sz, Pei. Wied. je- 
azeze posymistyczniej na rzecz się zapatrują. 
Zdaniem tego dziennika zawarcie konwencji ta- 
jemnej między Turcją a Niemcami jest faktem 
liewątpliwym. Skatkiem tej konwencji Tarcja 
dozyicła opiekę Niemiac, nie bez warenków je- 
e. Warunkiem zag głównym nie może być 
Rie innego, jak rękojmia obrony przeciw grożą- 
Semu dzić Tarcji niebezpieczeńst*n drugiego 
Tozbioru, tu :zież rękojmia, że Albania pozosta- 
die pod władzą Tareji. 


Z Bośnii. 

Owy w Serajewie ogłosił wykaz' 
statystycany Bośnii i Hercegowiny, obejmujący ' 
DE tamtejsze miejscowości, oraz liczbę 
ih ludności Z pierwszego tego urzędowego i 
kazn, o SIĄ skrapulatnością wygotowanego wy-| 
wiat podsjemy tu następujące szczegóły: Po-! 
ś i Berajewgki obejmuje 1275 Miej WA 
ze Z 28397 domımi, 29.309 pomieszkaniami, 
; M męzkimi, 71 099 żeńskimi, czyli zazem, 
78.8 8 mieszkańcami. pomiędzy którymi jest) 

844 mahometan, 47.298 ebrześcian wyznania 
hsdni 298 rzymsko-katolickie- | 


Bząd kraj 


grecko-wgi ego, 21 
RA. 2.216 żydów, Powiat banialacki obej-; 
OS S68 miejscowosci z 26.897 domami i 35 248 
bip 5a0iazai, w których żyje 100.874 męz- | 
miaii 89169 żeńskich, czyli razem 190.043 
49 Ody SÓCÓW, pomiędzy którymi znajduja się 
= mahometan, 114534 chrześcian grecko-| 
machodnie zy, a 33164 rzymsko katolickiego wy- | 

ania i 302 żydów. Powiat bihacki obej- 


mide 569 miejscowości z 27.295 domami i 29.265 


82.196 
ny 
kato] 


żeńskich, czyli razem 176 716 mieszkań- 
pomiętzy którymi jest 82 305 mahometan, 
6 chrzyścian gr.-wsch., a 5.078 rzymsko- 
s kiego wyznania i 77 żydów. Powiat tra- 
dg. cki obejmuje 1148 miejscowośi z 28.452 
NT a 27.698 mieszkaniami, w których żyje 
1 92 męzkich a 85612 żeńskich czyli razem 
404 mieszkańców, pamędzy którymi jest 

3 mah metan, 66049 chrześcian grecko- 
431 odniego a 59.681 rzymsko-kat. wyznania i 
mie żydów. Powiat zwornicki liezy 1289 
Jscowośsi z 45623 domami a 46.654 miesz- 
tasm |, w których żyj: 140.365 męzk., 128.155 
ch ctyli w ogóle 468.520 mieszkańców, 
LISY, którymi jest 122411 _ makometan, 
chrześsiaą greżko-wachodniego a 30.312 

M OStą, wyznania i 365 żydów. Powiat 
32.998 Ski obejmuje 1232 miejscowości z 
domami a 32.573 mieszkaniami, w któ- 

czyli tyje 94968 męzkich a 94580 żeńskich 
ry łązem 189548 mieszkańców, pomięizy 
ściąg =! jest 65 268 mzhometan, 64377 chrze- 
grecko-wschodniego a 59858 rzym.-kat. 

win ia i 35 żydów. Cała Bosma i Horcego- 
si obejmuje razom 1272 gmin, 43 miast, 
mied w02 wl, 189 402 dumów, 400.747 
607 78 „ 1,158.440 miesrkańców, a mianowicie 
148,61, „ęZaIch, 550651 żńskich, w tem 
wach mahometan. 496.761 chrześcian grecko- 
też) 209.301 rzzmsko-kat. wyznania i 


58 


3.406 


Lalka Bleiscowa | zamlajstowa. 
Dnia 29, lipoa, 


` 
któ Pewien radny miasta Lwowa, jeden z tych, 

Przy podpisali Ów osławiony wniosek o oddala- 
niższych urędników drogowych z powodu, że 
al skargę o obrazę honoru przeciw r. Wiede- 
wen Za pnbliczne nazwanie ich złodziejami, zain- 
tomy 7 dla czego to uezynił, dał odpowiedź w 
zł następującego zapytania : „A jeżelibym na- 
Mię 


r 


mojego stróża złodziejem, czyż także miałby 
skarżyć: ? Jakie to wymownie świadczy o po- 
p godności Indzkiaj 1 sprawiedliwości owego 
lęg 980 ! A nie jest on ped tym względem wyją” 
Waa Wszyscy, którzy ów wniozek podpisali, a jak 
ii, Omo są to przeważnie arystokraci od saydła i 

mają się za coś tak wyższego od owych urzę- 


AE 


ani zasłagami! I to mają być reprezentanci 
atycznego mieszczaństwa ? | 


o 
cja, Tej jesieni ma być przeprowadzoną konskryp- 
świ a w tym cela polecają e. k. starostwa gminom 
bararom dworskim, aby się postarały o tabliczki 
by nerami domów i nazwą miejscowości radząc, 
we ore zamawiać w fabryce odlewów metalo- 
b Michała Winklera w Wiednin, która to fa- 
ów pedjęła się dostarczać tych rekwizytów po 
wa kowanych eenach. Wydziały powiatowe po- 
y wpłynąć na gminy i obszary dworskie, aby 
pażwały owe tabliczki we Lwowie Inb Krakowie, 
zd dalębiorcy zań nast powinni się postarać o wy- 
sią tych rekwizytów. Przynajmniej sami nie dajmy 
ras Jayakiwaó przez Niemców, bo nie będziemy 
r “at mogli zwalać winy na obcych, że przemysł 
Ray upada, 
by. Nadzwyczaj przykry widok sprawiają pogrze- 
aędtsztantów,. Osterech akazańców niosą bary, 


RZ 
damp, 


ch dragich postępuje z lopatami za trumnę 
a gich postęp , 
neg, "REardę konduktu tworzy dozorca z karabi- 


` À pogrzeby takie prawie codzień przechodzą 
udniowej porze przez zaludnione ulice. Czy 
naby grzebać zmarłych aresztantów weze- 
. , jak to się wszędzie praktykuje? 
Dieja; U obwodowy w Nowym Sączu ogłasza, że 
nię e sandor Bachmann, który rekomendował 
dniom wie jako dr. Stupnicki to jako dr. Wi- 
teya KL moiekł popełniwszy defrandację w tamtej- 


wę “Piala; Oprócz tego miał popełnić kilka kra- 
ŚW 


yPan doktor" liczy lat 28, jest wysoki, 
dowy, blondyn i mówi po polsku z rn- 
B ntem, po węgiersku i niemiecku. 
Pra Dzienniki wiedeńskie ogłaszają ważną dla 
Więyjtów wiadomość, że przy dyrekcji poczt w 
w m i okolicy, następnie przy dyrekcji poczt 
Petięjyście Zadarze, Bernie i Czerniowcach są o- 
znam e posady praktykantów konceptowych z ro- 
wors Sdjulum 500 xir. Posady te, równie‘ jak 
Wang .. Wszystkie przy administracji poczt, zacho- 
lą a, a ukończonych prawników ; trzeci egza- 
Pani, S40WY może ewentualnie później nastąpić. 
taa na tych epic aera va obszerna 
eneja, tym przeto, 60 pos 4 nowoży- 
tą inyi, nastręcza się sposobność odznaczenia 
%ym kierunkn. Co się tyczy awansów, mogę 


Poen eCZEgólnie przy prowincjonalnych dyrekcjach 
awa Przy p ' teatralnych, zaś w dniu przedstawienia gdy trzeba 


, łatwiej dostępne być dla tych, którzy 


niami, w których żyje 94.590 męskich a' 


O A A Ew 


posiadają chociaż cokolwiek język używany w kra-j wstęp opłacić, ich zapał dla aztuki ulatnia się. Co 
ju, n. p, włoski. Szczeble awansów są następujące: | więcej, osoby zupełnie obce Stowarzyszeniu zaszczy- 


koncepista pocztowy (X. klasa) ; komisarz poczto- 
wy (IX. klasa); sekretarz pocztowy, czyli nadko- 
misarz poczty (VIII. klasa); radca pocztowy (VII. 
klasa) i starszy dyrektor poczty (VI, klasa), która 
to posada równa się posadzie radcy sądu wyższego. 
Przy umieszczenin się w sekcji pocztowej w mini- 
sterjnm handlu, oziągnąć można wyższy awans. 

* O pierwszem przedstawienin naszej operetki 
w Krakowie pisze Czas: Wczoraj rozpoczęły się 
w teatrze zimowym przedstawienia Towarzystwa 
operowego teatru hr. Skarbka we Lwowie, operą 
komiczną w trzech sktach pp. Clałrville i Gubet z 
muzyką R. Planqneta p.t. „Dzwony z Corneville*, 
Piękna, melodyjna, przystępna muzyka, która do- 
starczyła motywów do kompozycji znanych już u 
nas tańców, ozdobne dekoracje i kostjumy i bar- 
dzo staranne wykonanie równie partyj śpiewnych, 
jak części dramatycznej, złożyły się na wyborną 
całogć, która zachwyciła licznie zebraną pnbliczność 
tutejszą, spragniona od dawna opery. Widząc ogól- 
ny zapał dla sztnki i wykonania, postanowiła dy- 
rekcja, wbrew zapowiedzenin że żadna opera nie 
będzie powtórzoną, dziś ją po raz drugi przedsta- 
wić. W personalu operowym ujrzeliśmy dobrego £ 
dawniejszych czasów znajomego p. Zboińskiego, 
który w roli Gasparda bardzo liczne zbierał okla- 
ski. Również hojny miała ndział w oklaskach zna- 
na już w Krakowie z występów podczas ostatniego 
pobytn opery lwowskiej pani Skalska, oraz p. Al- 
ma, panna Bocskaj, i komik p. Skalski. 

* Dowiadujemy się, że p. Władysław Krzacz- 
kowski starosta i kierownik c. k. dyrekcji policji, 
został przez Najj. Pana mianowany radcą rządu i 
dyrektorem policji we Lwowie. 


* Dr. Gustaw Neusser, prymarjusz szpitala 
obłąkanych św. Dncha w Krakowie, mianowany 
został na wczorajszej sesji Wydziału krajowego 
dyrektorem zakładn obłąkanych w Kulparkowie, a 
to na razie prowizorycznie na rok jeden. 


* Niejedna z gospodyń wiejskich nie wie może 
nawet, że istnieje rasa kur polskich, do jakiej na- 
leżą głównie czarne kury z białemi czubami, odmła- 
na białych kur z czarnemi czubami i odmiany zło- 
tych, centkowanych, oraz jasno żółtych. Nle będzie 
więc zbytecznem nadmienić, iż angielscy hodowcy 
drobin wychwalają wielce polską rasę kur (Poland) 
i utrzymnją, że najwięcej dziś cenione z ras fran- 
cuskich kury rasy Hondan pochodzą z krzyżowa- 
nia rasy Dorking z rarą polskich kur czubatych 
białych. Wiadomości te w obszernym artykule po- 
daje dwutygodnik Gospodyni wiejska, dla zachęty 
naszych gospoś do odtwarzania niektórych wyro- 
dzonych celniejszych odmian tej rasy. Odtworzenie 
rasy pomienionej byłoby nietylko zasłogą, pełożo- 
ną w hodowli drobin, ale i niemałą korzyścią, gdyż 
za okazy knr rasy polskiej drogo płaciliby zagra- 
niczni hodowcy. 


* Proces, który ciągnie się już lat 16 i obecnie 
ma być rozatrzygniętym, budzi wielkia zajęcie tak 
u nas jal: i w kołach petersburgskich, W czasie 
powstania 1868 r. oficer gwardyjskiego pułku ka- 
walerji Młodecki, właściciel Brodów, wyjechał za 
urlopem za granicę. W czasie jego nieobecności na- 
deszły na niego liczne denuncjacje, na mocy któ- 
rych skazanym został na utratę swych dóbr, eń: 
cerskiego stopnia i 2 lata fortecy a następnie na 
zesłanie na Sybir i konfiskatę dóbr. Młodecki nie 
powrócił do Moskwy, lecz wytoczył proces sędziom. 
Komitet ministrów ma obecnie wydać wyrok w tej 
sprawie, Tymczasem majątek Miodeckiego wbrew 
ukazom z lat 1873 i 1874 zlikwidowano i część 
jaga « josormłowi NMazimowuwi, WIizKIEMU 
krewnemu prezesa komitetu ministrów, hr. Wałujewa. 


e Żydek pisujący ze Lwowa do Nowej Pressy 
w najnowszej swojej korespondencji „Aus Ostgsii: 
zien* umieścił następujący ustęp nałwno-bezczelny, 
jktóry ku zbudowanin czytelników przytaczamy : 
Wobec postępowania karnego, wdrożonego przez 
! p. Grocholskiego i towarzyszy przeciw Brodom „Po- 
lacy mojżeszowego wyzuania* pp. Frnchtmau i Gold- 
man odegrywają szczególną rolę. Zaklinają się, że 
ich współplemiennicy £ współwyznawey, to z małe- 
(mi wyjątkami sami gorliwł Polacy, ale nikt znający 
kraj i ludzi nie może wziąć na serjo tego zape- 
wnienia. Tak jak rutenizmn nie można odłączyć od 
prawosławnej cerkwi (|) tak samo złączoną jest 
polskość s katolicyzmem. Płody literatary polskiej 
noszą na sobie oprócz czamary i konfederatki, pra- 
'wie wszystkie także kaptar i szkaplerz. Żyd gali- 
eyjski jeżeli się uwolni od swoich specyficznie ży. 
dowskich przesądów nigdy nie zechce przyjąć prze- 


sądów obeych; nie może on zostać katolicko-polską 
jistotą, tylko ezysto ludskę — niemiecką (|) Wpra- 
;wdzie niejeden żydowski karjerewicz od pewnego 
|czasu udaje Polaka. Powien żyd (zdaje nam się, 
' te Hónigemann p. r.) postawił nawet pewnego Ta- 
igu w sijmie wniesek waywająey jeneralnę komendę 


wojskową, aby w atosankach z osobami cywilnemi 


1 
glków, po nad którymi nie stoją wyżej ani inteli- używała języka polskiego. 


Szanowny wnioskodawca, który w owym cza- 
sie rezolucję nazywał „polityezną ewavgelią", wkrót- 
es potem zupełnie wyparł się polskości, Zdarza się 
także, że niejeden żydewski koncypient adwokacki, 
który nazywa się np. Friedwald — pisze swoje 
nazwisko „Frydwalt". (Jest to aluzja do pewnego 
koncypienta we Wiedniu podobnego nazwiska). Ale 
obecnie takie sztnki nie obałamucą żadnego roZsą- 
dnego Sarmaty, a Polacy mają bardzo liche wy- 
obrażenie o owych Polakach „mojżeszowego wy- 
znania"”, Szlachta i jej zwolennicy nie chcą, jak to 
sądzą pp. Goldman i Frnchtman, widzieć w żydow- 
skich współobywatelach „gorliwych Polaków”, ale 
chcą mieś tylko uległe istoty, pozbawione odwagi, 
aby na obczyźnie tj. w Wiedniu sprawiedliwości 
szukać dla siebie.” 

* Na zjeździe austrjackich towarzystw lekar- 
skich, który się edbył w tych dniach w Wiedniu, 
wybrani zostali do Wydziału gospodarskiego dla 
Galicji: dr. Hofmokl i dr. Rożański, a jako zastę- 
pca dr. Merunowicz; dla Bnkowiny zaś: radca sa- 
nitarny dr. Kasprzycki, jako zastępca dr. Załoziecki. 


"_ Dla biednej wdowy z córką złożyli: pan 
D. D. 6 złr., Z. F. L. Tartaków 5 złr. 
* Mianowania, Pan n inister zpraw wewnę- 


trznych zamianewał inżyniera Idziego Dziubińskie- 
go nadinżynierem, zaś adjankta bndownietwa Se- 


weryna Rystkowskiego inżynierem w tutejszej pań-. 


stwowej służbie budownictwa, Jednocześnie powo- 
łał pan namiestnik nadinżyniera Dziubińskiego Z 
Tarnopola do namiestnictwa i przeniósł nadinży 
niera Jordana Wobra ze Lwowa do Jasła, a inży- 
niera Franciszka Michałowskiego z Jasłą do Tar- 
nopola. 


— Kołomyja 26. lipca. Tntejsze Stowarzy- 
szenie miłośników seeny polskiej“ dało nam wczo- 
raj przedstawienie „Sinbów panieńskich". Nie będę 
mówić o wykonaniu tej par ezcellence salonowej 
komedji (zatem nejtrudniejszego rodzaju) tembar- 
dziej, że Stowarzyszenie od dawna zyskało w sze- 
rokich kołach zasłużone uznanie; chcę tylko słów 
parę zwróció de pewnej części naszej publiczności. 
Od dawna bowiem uważałem, że niektóre oseby 
naszego miasta są gerliwemi zwolennikami Thalii 
i Melpomeny, ale tylko w czasie odbywania prób 


cają próby wwemł odwidzinami, a pomijają samo 
przedstawienie. Pojmnję i pochwalam nawet zsję- 
cie Inbowników, którzy chcą śledzić całe crescendo 
gry amatorów od pierwszej do ostatniej próby, je- 
żeli ciż Inbownicy pocznwają się do obowiązku od- 
widzenia samego przedstawienia; ci zaś, którzy 
czynią inaczej raczą pamiętać, że nadużywanie go- 
ścinności i wciskanie się w nie swoje miejsce ist 
zwar koine Todsiinde, aber doch immer — niesto- 
sownem. — Do walnego zgromadzenia daleko, za- 
tem mając głos doradczy jako człónek wspierający 
Stowarzyszenia, używam pośrednictwa publicznego 
dziennika, aby zwrócić uwagą Wydziałn na szkodę 
wynikającą z podobnych nadnżyć dla Stowarzy- 
szenia samego jakoteż dla celów szłachetnych, któ- 
ro one popiera, Jeden w imieniu wieln. 


— W Wiednia rozpoczęła się ostateczna roz- 
prawa przeciw urzędnikom banku Rotszyldowskie- 
go; Straaserowi, Kanitzowi, Bergmanxowi i Ruck- 
deachlowi o defraudację prjorytetów kolei Północnej 
w nominalnej wartości 715.766 zł. Wszyscy oska- 
rzeni są to młodzi ludzie, dwaj pierwsi liczą po 
37 lat wiekn, dwaj drudzy po 31. Głównie oska- 
rzonym jest Strasser; on to właściwie popełnił de- 
frandacjy, ale za wiedzą i pomocą wspólników z 
którymi się dzielił. Strasser przyznał się do winy, 
ale tłumaczy się, że owe pieniądze wziął z kasy 
w formie pożyczki, którą miał zamiar zwrócić. — 
Rozprawa ta potrwa zapewne przez kilka dni. 


W Tryeście aresztowano sześciu młodych 
Włochów za to, że przejeżdżając się łódką wzno» 
sill okrzyki przeciw Austrji. Z nich jeden jest urzę- 
dnikiem asekuracji, drugi mechanikiem, trzeci ajen- 
tem handlowym, a trzej inni są zecerami. 


O nędzy w Irlandji daje wiarogodny 
obraz sprawozdanie sporządzone z polecenia rządn 
angielskiego, z którego niulejszy ustęp podajemy : 
W pownej miejscowości hrabstwa Mayo Zastano w 
42 nędznych chatach 46 rodzin; prawie wszędzie 
trzymano bydło i nierogaciznę w tej samej izbie. 
Odchody spływały rowkiem prewadzonym środkiem 
pokcja. W innem miejscu zastał lekarz w jednej 
chałupie matkę i dwoje dzieci chorych na tyfae, a 
zarazem 3 krowy, drób, 3 koty i dnżego psa. Ta 
warstwa ludności nie posiada żadnej niernchomej 
własności, są to tylko tak zwani farmery (dzierża- 
wcy) przerzncani co kilka lat z miejsca na miejsce 
przez lordów angielskich, właścicieli ziemi. 


— 0 stopniu roznamiętnienia politycznego 
we Francji, świadczy wymownie stylistyka polemi- 
czua tamtejszego dziennikarstwa. I tak, kiedy Uni- 
vers oburzony na wyrok uwalniający jenerała kar- 
listowskiego Boeta, od zarzutu skradzenia „Złotege 
runa“, powiada „taki wyrok jest tryumfem kanalii*; 
odpiera ma na to Reveil Social: „Co do kanalii, 
to dopatrujemy jej tylko na Faubonrg Saint-Ger- 
main, dla której heroldem jest dziennikarstwo kle- 
rykalne.” 

— Zjazd gimnastyków. W Frankfurcie nad 
Menem odbywa się obecnie zjazd towarzystw gim- 


ło się przeszło 15.000, a między nimi są deputa- 
cje od towarzystw niemieckich w Ameryce, które 


czystym pochcdzie gimnastyków, który się odbył 
w niedzielę o godzinie 11. podajemy rastępojące, 
zajmujące szczegóły: Naprzód posuwała się wspa-, 
niata kawalkada złożona ze stn jeźizców na wy-, 


marsza. Za jeźdzeami posuwały się wozy Źniwia-. 


do pracy, Następnie postępowały depatacje: na- 
przód Amerykanie, za nimi Belgyjczycy, Anglicy, 
Holendrzy, Szwajcarowie, Włosi 1 Węgrzy — a za 
depntacjami tysiące gimnastyków w charakterysty- 
cznych ubłorach ze sztandarami. Największego kon- 
tyngensn (oprócz samego Frankfurtu) dostarczyła 
Saksonia; najlepiej mają wyglądać Brandenburezy- 
cy i Westfalczycy ; Anstrjacy i Wirtemberczycy są 
najweselsi; a Bawarczycy nigdy nie mogą ugasić 
pragnienia. 

— Tragiczny wypadek. Cały Rzym rozpra- 
wia o tragicznym wypadku, jaki się tamże zdarzył 
przed kilku dniami, Pewna dama, nazwiskiem Adela 
Paolini, niezmiernie piękna i dwadzieścia wiosen 
dopiero licząca, nmarła w straszliwy sposób. Spadła 
na nią z suftn płonąca lampa; suknie jej zajęły 
się w jednej chwili, a nawet stojące w pokojn me- 
ble. Straż ogulowa stłamiła wprawdzie pożar, A- 
dela wszakże skonała nazajutrz Zrana w okropnych 
boleśelach. Trzy osoby, które podówczas gościły w 
buduarze nieszczęśliwej, ciężko sę ranne. Znajdował 
się pomiędzy niemi Don Gialio Borghese, kejążę 


Cori, młodzgy ka Marcantonia Borghese, 


Kaiążą Cori zaślnbi? przed trzema laty jedyną cór. | 


kę i duiedziozkę kstęcia Torlenie, który dziecka 
swojemu zapewni? roeznego dochodu 8 milionów 
franków. Don Giulio zrzekł się dla umożliwienia 
tego awiązka tytułu księcia Borghese i przyjął na- 
gwisko Torlonia. Pożar a Adeli rozgłosił świata, | 
że młody książę miał — kochankę. Dziedziczka 
ośmiomilionowej renty jest bardzo fantastyczną, | 
bardzo kapryśną i bardzo zazdrośną. To też nie 
moźna się dziwió, że podała jnż prośbę o rozwód. 

— Kłopot w rodzinie Bonapartych. Wiele 
wrzawy robi obccnie w Paryżu projektowane mał.' 
żeństwo księcia Piotra Bonapartego z córką ntrzy.| 
mującej ruletę w Monaeo pani Blanc. Zwłaszcza! 
rodzina ekscenarza ma być z tego powodn w rog. 
paczy. Naraeczony jest podoficerem w artylerji i 
oprócz żołdu nie posiada żadnego mejątku.  Nielu.| 
biany i nsawany przez cesarzową Eugenię, zawdzię-' 
csa on wykształcenie i stopień wojskowy wyłącznie, 
trudom i zabiegliwości swej biednej matk), jak wia- : 
domo, eórki prostego wyrobnika, która po zamachn, 
małżonka na Wiktera Noir'a, popadła w najgłębszą 
nędzę, trzy simy przebyła w nieopalonem pomie-' 
szkania i wysiłkiem tylko najwyższej energii zdo-' 
lała nabyć z czasem ulnbioną obecnie firmę maga- 
zynn mód. W skutek małżeństwa swego z pannę: 


Biane, młody książę Piotr staje się bez porówna-|stwem, dodaje Porta 


nia bogatszym od pretendenta Plon Plon i tu leży 


i ródło zabiegów dalszej i bliższej rodziny, ażeby 


związkowi przeszkodzić. Zagrożono nawet wyjedna- 
niem u króla włoskiego zamknięcia doma gry w 
razie przyjścia do skutku małżeństwa. Przyszła 
teściewa jednego z Bonapartysh nabyła jaż dla 
młodej pary wspaniały pałać we Florencji i d. 1. 
października mają się odbyć zaślnbiny. Kaiążę Hie- 
ronim przez żartownisiów zwany „rywalem zwojego 
syna”, W skatek rozpadnięcia się stronnietwa bo- 
napartystowskiego na dwa ebozy, tak ciężko zmar- 
twionym się czuje tym wypadkiem, iż zaniechał 
nawet projektowanej kuracji n wód w Vichy. 
— Szef policji, co się zowie. Już od kilku 
dni śledziły władze tureckie za rezbójnikiem 
Kidir bejem, który całą okolicę koło Brusy w Ma- 
łej Azji zaniepokoił, Niedawno temn porwał bie- 
dnej wdowie dwie córeczki w wieku 8 i 9 lat. 
Wszystkie w tej mierze czynione posznkiwania były 
nadaremne, gdyż ostatecznie pokazałe się, że dom 
samego Szefa policji s Noczaty służył ma za schro- 
nienie, ga 60 wywdzięczał ma się różnego rodsajn 
łupem. ç 
— Do ocenienia walki dziennikarskiej mię. 
dzy gambetystami a stronnikami Recheforta mogą 
posłużyć następujące dane : 18 dzienników repnbli- 


nastycznych z całych Niemiec. Uczestników zjocha- | 


osobnym parostatkiem przybyły do Europy. O uro-! 


bornych ramakach na czele, która grała wesołego . 


rzy i źniwiarek, jako symbol. pory roku i zachęty, 


kańskich, wychodzących w Paryżu, przemawiają: Hanau i jednej z Hóchstl, wszystkie zro- 


cych za Gambeżtą, sprzedaje dziennie 1,065 000 
egzemplarzy; największy odbyt ma Petit Journal 
sprzedając dziennia 600.000 egzemplarzy; z prze- 
ciwnych mn organów sprzedaje się 600.000. 


— Znany sportman, br. Osmond, który jako, PTZY żądaniu, 


turysta tylko kołami i to własną czwórką podró- 
żuje, przybył w towarzystwie malarza - pejzażysty 
Rioux do Ischl, zkąd w dalszą drogę do Włoch 
się udaje. 

Na jesienne manewry armi: francuskiej 
wyseła Anstrja fmp. Cornaro, jeneral - majora ks. 
Croy, pnłkownika 41 pułku Lipowskiego i majorów 
art. jen. Horaetzkiego i Pokornego. 

—  Gieofagja (ziemiożeratwo). Jest to rzeczą 
wiadomą, że w czasach wielkiego niedostatku, pe- 
wne Indy żywią się ziemią, którą spożywają bądź 
tak, jak im się nadarza, bądź też zmięszawszy ją 


sztą są w Frankfurcie zamieszkałe, 

Konstantynopol d. 29. lipca. W nocie 
swojej do mocarstw Porta obstaje także 
aby okręg Czamurli przy Tur- 
cji pozostawiono. 

Londyn d. 29. lipca. Jak z dobrego 
źródła słychać, uchwalił rząd angielski jak 
najspieszniej wyprawić posiłki do Indyj. 


e an 


Ceny popołudniowe. 
VF watrze Ar. Ekerbks. 
Dziś we czwartek dnia 29. lipa 1880. 
Przedostatnie 


z jaką inną żywneścią, ażeby tem ilość żywności ' nadzwyczajne przedstawienie sławnego polskiego 


powiększyć. W tej mierze podaje Aleksander Hum: ` 
boldt następujące szczegóły: "We wszystkich kra- 
jach tropikowych podpadają ludzie jakiejś szczegól-, 
nej nie dającej się pokonać żądzy połykania ziemi, : 
i to bynajmniej nie alkalicznej, ażeby jakieś kwa-- 
sy zneutralizować, lecz tłnstego, silnie woniejącego 
iln. I tak mnszą tam po świeżo spadłym deszczn 
dzieci zamykać, ażeby na wolnem powietrzn będąc, ` 
ziemi nie pożerały. i 

Indjanki z porad rzeki Magdaleny, lepiąc gar- 
ki, zajadsją równocześnie w najlepsze tę samą gli- 
nę. Podobnie jedzą ziemię także wilki w zimie, a 
szczególnie ił. Wyjąwszy plemię Ottomaków, in- 
dywidus wszystkich innych pokoleń zapadają na 
zdrowin, jeśli dłnższy czas 1ł spożywają. W San 
Borgo, osadzie misjorarskiej, zastaliśmy dziecko 
strasznie wychndłe, ktorego matka nam powiedzia- 
ła, że oprócz ziemi żadnego pożywienia nie żąda. 
Gatunek ziemi jaki Ottemakowie apożywają, jestto 
rodzaj tłustego, żółtawoBzarego garncarskiego iłu, 
który się znachodzi w szczególnych pokładach u 
brzegów rzek Orynoko i Mety. Głatunki ziemi roz- 
różniają smakiem. Na zapas wyrabiają kule 4 do 6 
cali średnicy, wypałają je na zewnątrz przy słabem 
ogniu, pokąd się czerwoniawa skorupa na nich nie 
utworzy, a którą przed spożywaniem takiej kuli 
zwilżają. 

W porze perjodycznego wezbrania rzek, kiedy 
Ottomaki połów ryb i żółwi, tych dwóch głównych 
artykułów pożywienia, mają utrndniony, spożywają 
massę ziemi, a nawet kiedy meją ryb i żółwi po- 
dostatkiem, to jedzą tę ziemię jako deser. 
| Podobnie jak Ottomakowie, takimi ziemłożer- 
| cami są Orejonesowie nad Orynokiem i murzyni w 
: Gninei (w Afryce). Na wyspie Jawie sprzedają z pe- 
iwnego gatunku ziemi wyrabiane placuszki. 

} Lacz nietylko w gorącej strefie natrafia się na 
podobny zwyczaj żywienia się ziemią. 

Chińczycy mięszają do ryżowej lnb pszennej 
mąki nadzwyczaj miaiką ziemię, która pod mikro- 
skopem okazuje się złożoną ze samych tworów łu- 
skowatych. I mieszkańcy dalekiej północy, jak Fin- 
|landczycy 1 Lapończycy mięszają do chleba ziemię 
ze zbutwiałych warstw mchu ntworzoną. 


Telegramy „Gaz. Narodowej.'. 


Frankfurt d. 28. lipca. @dy puszcza- 
no sztucznie ognie na placu festynu turne- 
rowskiego, nastąpiła eksplozja; 12 ludzi, 
przeważnie chłopców jest rannych, kilku na- 
wet bardzo niebezpiecznie. 

+ondyn d. 28. lipca. W Izbie posłów 
udziela Hartington telegramu z Kandaharu, 
donoszącego, że oddział jenerała Burrowa 
'jest zniszczony, załoga Kandaharu cofa się 
do cytadelli. Phayre telegrafował, aby wszyst- 
kie jakie ty ko można siły zebrano i do Kan- 
daharu wyprawiono. Zlecono też w Simli 
„(letniej rezydencji wicekróla angielskiego) 
| wysłać w razie potrzeby jeszcze jedną bry- 
, gadę. 
| Londyn d. 27, lipca. „Biuro Reutea* 
donosi z Simli: Ejub chan zadał jenerało- 
wi Burrowowi ciężką klęskę; straty są o- 


gromne ; wojska angielskie rozbite i na trzy Los 


„mile (przeszło pół mili naszej) ścigane, dro- 
bnemi grom:dami przybywają do Kandah - 
ru; dwa działa stracone. — W Izbie po- 
słów oświadcza dalej Hartington: Phayre 
i Bandmann zamyślają skoncentrować się w 
,Bolanie. Phayre jest w styczności z Primro- 
sem, ale telegraf obecnie przerwany. 
Bukareszt d. 27. lipca, Br. Calice 
(ambasador austrjacki) odjechał do Konstan- 
tynopols. Według „Iadependance roumaine“ 
ruch militarny, raznaczony na 5. sierpnia, 
nastąpi nie prędzej jak 22. sierpnia. 
Konstantynopel. d. 29. lipca. W no- 


„Gie swojej do mocarstw 8dpowiada Porta, że Losy 


linię graniczną, wytyczoną przez konferencję 
berlińską, zbadała pod względem politycznym, 
i przyszła do przekonania, że ta linia nie 
daje Turcji porządnej granicy obronnej. Od- 
biera Tarcji Mecowo, ważny punkt strategi- 
czny, dalej Janinę, stolicę dolnej Albanii, 


|której odstąpienie sprowadziłoby zawikłania Retta weg. 6,/'107.30 


ciężkie, tudzież kwitnące miasto Laryssę, z 
której wywędrowawszy muzułmanie z torba- 
mi by poszli. Kalifa obchodzą muzułmanie! 
niemniej, jak los chrześcian mocarstwa chrze- 
ściańskie. Oświadczając, że odstąpienie Ja- 
niny, Mecowa i Laryssy jest niepodobień- 


stgpstw dla Grecji, i uprasza mocarstwa, 
aby się porozumiały z nią co do przyjęci 
finalnej linii i ułożenia szczegółów. Ke 

Londyn d. 29. lipca. Izba posłów 230 
głosami przeciw 94 odrzuciła wniosek Ha- 
miltona przeciw podwyższe iu podatku do- 
chodowego. Wielu konserwatystow głosowa- 
ło po stronie rządu. W dalszym toku po- 
siedzenia odczyiał Hartington świeży tele- 
gram, w. ktotego armia Ejuba chana, 
z którą napadł na jen. Burrowa, wynosiła 
12.000 żołnierzy z 36 dobrze kierowanemi 
działami. Oddział 1700 do 2000 Anglików 
porive się z całym pospiechem do Kanda- 


Frankfurt d. 29. 
nieszczęście na placu festynu turnerowskie- 
go powstało w skutek pęknięcia moździerza 
żelaznego. O ile dotąd wyśledzono, czerepy 
zabi y jedną młodą dziewczynę a 20 osób 
bardzo ciężko pokaleczyjy — z tych już 
amputowano czworo. Prócz jednej osoby z 


lipca. Wczorajsze 


, iż gotową jest do u-i 


prestidigitatora A. Siedleckiego 
z dziedziny wyższej salonowej magii, fizyki, 
elektryki i magnetyzmu. 
Program nowy i urozmaicony. 
Między innemi: 
Nowa serja cudownych olbrzymich 
obrazów Świata, 
za pomocą zegarowego sgloskopu (Dissolvingsvlews) 
Dioframa. 


Rółne komiczne wypadki w życiu ludzkiem, zakoń- 
czą antyki, stamy, kalejdoskopy, obrazy komiczne, 
gry kolerów i linij. 


Początek o godzinie pół do Bmej wieczór. 


Przyjechali dnia 29 lipca 1880. 

EOTEL /OR7A : St. hr. Dzieduszycki z Nie- 
słachowa. W. hr. Łoś z Wiednia. A. Misiągiewiez 
i K. Zenowicz z Wołynia. 

HGTEL RKUROPKJSKI: Margr. K. Gordon z 
Hołobutowa. J. Smidowicz z Moskwy. K. Posu- 
chowski ze Złoczowa. 

BOTEL LANGA: P. br. Türke z Gdańska. 
J. Aperman z Remszeld. K. Baumgartner, Z. Fried- 
man i K. Steininger z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI : St. hr. Stadnicki z 
Królestwa. EK. Treter z Podlipiec. W. Wołodkie- 
wicz z Brzozdowie. 

HOTEL KRAKOWSKI : W. Łoś z Podkajec. 
O. Krzeczkowski z Mikołajowa. A. Littich z Hu- 
siatyna. 

HOTEL WARSZAWSKI: J. hr. Tarnawski 
z Wołynia. G. Kamieński z Bożykowa. J. Łęczyń: 
ski z Słowity. M. Marienberg x Podhajec. G., Rel- 
zenstein z Bochni. 

HOTEL LAZARUSA : Tolgenee Dabovsl z 
Francji. Dr. J. Griinhant z Wołoczysk. S. Bory- 
bławski z Moskwy. C., Jaworski z Tarnopola. D. 
Ebrlich ze Stanisławowa. 


Lwów, z Izby handlowej, 29. lipca. 
I Akcje za sztukę 
(bez kuponn bieżącego). 

Kolej galic. Karola Ludwika. Pa — 277 50 
n, Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 165 — 168 50 
Banku hypot. galic. po 200 zŁ . 296 -= 300 — 
„ kredyt. galic. po 200 złr. 250 -- 254 — 

u. blaty zastawne za 100 zły. 


4 
r 


kuponn bie 0), 

Tow. kred. galio. 5 prot. w. ao ba — 99 — 
AR» 5 Ą n + 9160 92 60 
[| a : 5 n . 98 w 99 EF 

Banku hypot. galio. 6 prot, . 102 — 103 — 

Galic. Zakł, kred, włośc. 6 prot, 102 — 104 — 


IN. Listy dłużne za 100 xłr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 


IV. Ob 


82 — 

„a ligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne gali piskie < 9725 98 

Obligacje komun. Zakł kr. wł. 6%, 99 — 100 

Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 — 102 
i Krakowa ô 


| 94 


25 


y miasta z d 19 — 21 — 
e „ Stanisławowa +. 25 50 27 50 
V. Monety. 

Dukat holenderski „ 5 , 542 6565 
„ oesarski e ` 547 557 
Napoleondor . > > A 9 32 942 
Półm parjał rosyjski . 860 973 
ma rosyjski zyc! . Wy go 1 72 
z n papierowy . a 1 1 24 
100 marek niemieckich 7 ` . 5750 58 20 
. s © e +. 99 50 100 50 
„Kupony w srebrsa , . + 99 26 100 25 


| KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 28. Lipca 1880. 
godzina 2 minat 30 popołanin. 


kredytowe 177.— Węgier. kred.  261.— 
Anglo-anstr. 13010 Unionsbank 108.80 
Kolej Kar. Lnd, 273.75 Nordbahn 244 — 
Kolej Poład. 79.76 Kolej Alföld. 156.50 
Kolej Elżbiety 190.— Kolej Lw.-czer, 165,50 
Weg. Nordestb 116.— m Wied. Qomanal. 117.-- 
Weg. obl. p, w al. 86.50 Galis. indemniz. 97.70 
Losy s r. 1864 173.— Kolej Biedmiog. 108 80 

Losy tureckie 13.505 
Bankverein 133.26 Rosy, rubel pap. 1.23.*/, 
Lory węgier. 112.75 Marki niemieckie —-.-— 
Usposobienie —— 


Wiedeń d. 29. lipca 
godzina 10 minnt 50 przed południem : 


Akcje kredytowe 277.25 Anglo-austrjae. 129.75 
Kolei Kar. Lad. 275.25 Kolej Polan =, mm 
Unionsbank . 108.50 Napoleondor „ 9.36%, 
Rosyj. banknoty 1.23*/, Usposobienie: silniejsze. 
| „Berlim d. 28. lipca. 
| godzina 4 minnt 36 po Eri 

js. bank. 218.30 Akcje kredyt. 482.50 
Lombardy 140.50 Galicyjskie 119.25 
Kolei Rumuń. 54.40 Austr. banku 173.25 


Kaga galic. Towarzystwa kredytowego 


Kupuje Sprzedaje 
5°, Listy zastawne oprócz kupo- A | 


nów 100 złr. po —. . 98 50 99 — 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 91 50 92 25 


Lwów, dnia 29, lipca 1880. 


pa O i | 


Kuchnia ludowa 


u. Krakowska L 10 naprzeciw sklepu p. Reisza. 
np za 10 cent. marki na takowe dostać można 
w epach p. Reissa, Dymeta i w Adm, 

Narodowej. ży 


Wiedeń 27. lipca. zd w. u. 
Powszechny dłag pań-| - 


s j BOO abe, . » ... a a zde, «a. gw a 4 « 
stwa (za 100 sir.) Odiezjeki rakdad bród aa: kj» 
: pa ubi, ... « e e | — Listy EASTA WRG 
Roziy zus: w banku & pes. | 7160) 3170) Busku a: „ po 600 siwy, (za 100 zł.) 
969 327| Udonbask po m pa n 
Wiodołeki Baskvcxl: po 105 


Obli 


Gali 


Yerda 


Zo kradvtowz ślą Dra etei. pe "70 $ . 
E "adm 76 "0i£'75 76 Węgiacei.>-gniisyjski (aapi ) 
kred. węgir:. 200 ule. [453 ME 6350] Ga 836 BW, . . . . 

Tcwere. akort, Wega. piliera wabi. pè W 
pa GQ» nie. . . . > . 90 [795 7 tr. ETL, , ; - 456. i è 
Mafioni Fl dagi kilu ze BW LĄ I Wag wek Thal" oma WMA © - Radak mabe Eun. w. a. 

J 


Do wydzierzawienia 


od 1. marca 1881 r. majątek Dmytro- 


statecznie zabudowanych z przestrzenią 3094 1—8 Dnia 8. lipca 1880 r. został oddanynieżonaty, który odbył praktykę w van’ 
445 morgów pei a A u a EMR ZEMĄ WW O ki) po pooier nowy A oo cy Are i zna język polski i niemiecki 
prawem prop w astare Zm ukierki -wy dom o wygodnie ume» Kopię świadectw wraz z piśmienną ofertąj 
z młynem amerykańskim. Kaucja 5000 zł. TAM KR Zi czai ae TR ZA. blowamnych pokojach, przez cojw obu językach można franco adresować. 


eyjskie . . . « . « „4 8470] 28 
Bautowińsiło u . 2 a 8 e B7 — Ye — 
Inze publiczne pożyczki. 
Wegl-rzku renta siota 6 pr. 

ia ak A . |. ing 
Fezie poź, il, pe 190 sl. 
EG: -M6KWE . . 


Wos srbe poź pa 100 aiz. 1118 74|118 25 
ZaŃyazna kol pe 4 fr, —- 


kksie bankowo, 


Akcja kolai. 


iademnizxac. Aibrechzh po S00 cte. . 


100 sb) 


gu, m, k 


a5. M Ło. . 


06 19/1625 
9410) Ta Fo DT ob. . 


m 


Aitkidukiej pa DIO złu, chec. ji 
IRóbieży » p mk, j8 
Farizada yine 27 1070 
Facim, 3%. ne 6 ù wm 
Koiu gei Karoln issi po RG 
Duwa. Uws, Zr ~ 0 sa, | 
ramio ya twsatai | 
Mate. pół: wsad. po Eni w. 
j [J HA. 8. sk AC] 
RZE. pg O |: 
MEŃszOd_ ©: sk. Wa, ©, 
Piero aet 4 Gerlos 


DKS I. WWE. . + „ . 
Sketnku go S 2 zo . 


Dr. Ludwik Bobownik 


s adwokat krajowy wą Lwowie przeniósł 
wice o pół mili od stasji kolejowejjkancelarję swoją do domu nr. 


Sądowa-Wisznia o trzech folwarkach, do-|16, nl, Sykstuska (naprzeciw poczty.) 


w. „ zaabadn. (Wecób.) po 


w. 
ak = p : Papiery lotery]jae 
Obligzsja pierwszaśstwa 
ol. (23 100 2.) p. 


Ruta ktańdzpiozz Wa bangla 


mbr. 


ki z . e . . kis p9 
jU] Onazi, 5 800 ne. 6 pr. n, w, o. Kucjkkowcza po 20 ił. 


Arp Ay dd a ma k 
z po ŁO słu. p, 


16 zr. m. M. , 
B 
. 
a 
J 


e EI Ra Balm po dj id. m 
+ ATE A ELE Bi. Gozel; po 60 sir. m. k. 
; Yrsdyamada pół. 6 pre. m k Btrsbeawo wnis (padyeako, pe 
b y, | 5 z m ` 


| W (fd n l C / AA | Potrzebny jest 


Obejrzeć można tek każdego czas .|eapobieżono braku pomieszkań w średni. 
0 SH za wał tz się udać listo» INDIEN TWARDZENIOM, Hemo- |*3PO p ednim 


wnie franco do Wgo p. Mandyka — rząędcy k du D 3 kład, w ` 
y! emny środek yrekcja zakładu w Warszawie. 
R p gy 2 als któe c 1 „Grillon dla dzieci. W Paryżu ulim| gsdrojowo-kąpielowego. 8090 1—8 
o rapmoni 25, Tfi w ape D- = 5 "ROR 
jl do zakupna świeło s ; z 
N a wowia ant. P. Bieahar 1818 8-83 Licytacja bydła zarodowego. 
BE- Ma TE Dnia'84. sierpnia (we wtorek) o godzinie 10. przedpołndniem odbę. | 
poleca se nie: dzie się w Pawłesiowie, stacja kolei Jarosław, w Galicji, licytacja zi 
Bio la kilo ` ż 1 sł. 88 ch wolnej ręki : | 
Jawa Ia kilo ż i 1461 , BO krów mlecznych, poprawnej rasy krajowej, pe większej częfci cielnych poj 
Ceylon Ia kila 1 „68 „ |były uczeń tat. zakłada, a trndniący się| bnhajach rasy Shorthorn. | 
Ceylon Ila kilo 1 „60; latamiemi trzcinę krzeseł, 10 fałówek, ćwierć i pół krwi Shorthorn 0 
Caba Ia kilo A 1 „85 y R się wzsględom Bzan. Publiczności.-— 16 buhajów b ś 3 + 
Perłowa Ia kilo . 1 „36 „ |Mieszka: Lwów ul. Czarniechiego 1. 6. 8 buhajów rasy az e, 
s Ila kilo l „70 „ |I[. piętro w oficynie. 8 tryków, pełnej, pół i trzyćwierci krwi rasy Keltachańskiej (mięsnej), z tym 
Santos.Is kilo" —. 1 „40, „————.| dodatkiem, że od 16. sierpnia bydło to zarodowe oglądać można w folwar" 
Mocca arabska Ia 1 „704 ku Pawłosiowie. l 


przy odbiorze w pocztowych wysyłkach 
wagi netto 4*/, kilg. oclona i franco do 
wszystkich kacji pocztowych za zali-|czynny, teoretycznie wykształcony, w 
8048 4—? |praktyce doświadczony, poszuknje posady 
przy gospodarstwie. Posiada ję € 
miecki, czeski, polski i raski. Zlecenia 
przyjmoje Adm. „Gaz. Narodowej“. 


czeniem. 
Na ż 
Adolf Goldschmied, 


anie dokładne cenniki. 


handel w Tryeście. 


Ogłoszenie licytacji. 


C. k. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


we Lwowie, 


30. kwietnia 1 


roidom Migr 


Rządca ekonomiczny 


konie na tych panów, którzy wcześnie o swojem przybyciu doniosą : 
o 61, godz. rano do pociągu z Krakowa 
o Bł" 4, Pa | y ze Lwowa i odwiozą 
ob „ Wieczór do poeiągu do Lwowa 


języki nio- 
do Krakowa. 


ówierć mili oddalony. 


mieńskiego dyrekcja dóbr Pawłosiowa. 


Do 1. 37721ex/I 1879. 


Sprzedaż 


podaje do powszechnej wiadomości, Że niewykupione z dniem 
880 w dobrach „BŁOTNIA:” 


zastawy 


w kasie zaliczkowej 


papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 


mianowicie : 


perły, korale, złoto, srebro itd. 


dnia 4. 1 5. sierpnia 1880, o godzinie 10. 
przedpoładniem, przez publiczną licytację najwięcej ofiarującema 


za gotowiznę sprzedane będą. 


potecznego pod Nr. 15. plac Halicki. 


Lwów dnia 12. lipca 1880. 


w powiecie Przemyślańskim. 

Gmina miasta Lwowa ma do sprzedania w lasach 
wsi Błotnia, położonej w powiecie Przemyślsńskim przy 
gościńcu rząłowym ze Lwowa do Brzeżan prowadzącym, 
około 4 do 5000 sztuk dębów grubości od 18 cali i 
wyżej, kwalifikujących się na materjał. 


Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu banku hi- Chęć kupienia mający zechcą swe należycie ostem- 


2—8 Ene 
| plowane i opieczętowane oferty zaopatrzone w wadjum 


Dyrekcja. wynoszące 10 procent ofiarowanej sumy w gotówce lub 


Zgłoszenia o przyję: 
M b. r. do Dyrekcji krajowej wyższej sako 
C9 wem (franco), która oraz bliższych obja 
M) runków przyjęcia każdego czasu udziela. 


3074 1—8 


-© 


zenie. 


Ogio 


Nowy rok szkolny w krajowej wyższej szkole rol- 


niczej w Dublanach 


rozpoczyna się z dniem 1. wrześmia 1880. 

cia wniesione być winny najdalej do 20. sierpnia 
rolniczej w Dublanach pod Lwo- Hf* 

śnień co do rozkładu nagk i wa-, 


Dyrekcja. 
-0:0:0:0:0-0:6- 7 


w workach po 45/, kilo, netto i franco 
(bez opłaty porta) za zaliczeniem: 
Santos kilo 92 ct. 
Campinas kilo 97 ct. 
Matecacho kilo 1 zł. 6 ct. 
Jaws zielona kilo 1 zł. 18 ct. 
Ceylom kilo 1 al. 26 ot. A | 
Jasa Żółta kilu 1 zł. 46 ct 
Moska kilo 1 zł. (8 ct. 
Cr: acatr. węg. wynosi 24 ct. od kila. 
Także tańsze gatunki są częstego sma- 
_ lm iefnoene. Można także zamówić 4 różne 
7gifunki w pakiecie 10 fant. i ta miesza- 
nina czyni kawę smaczuą. Jakości, któreby 
się nie podobały przyjmują za zaliczenióm 
napowTót. 281 


Ottensen pod Hamburgiem. 


m staników 51,7% 4 
‘ent 


Przy zamówieniach 

ierni Í bi yè z 
de 

Sjętości i: 


agości. ad m spodnice dol 


Wysyłka KAWY DQOOOOGI 
po hamburskich hurtownych cenach 


Shi 
tobt 
30 


áta d 
kibici. 


giełdowych 


4.1—1 
A. L. Mohr, 


ua ból głowy — uszów 


© po 6, 


należy brać od sukni. 


DOOOOOOO00G0 


| MOLLA proszki 'seidlickie. 


Cena opieezętowaneoge padęłka erygin. | zł. w. a. 
ka q Najpewniejszy środek d dla oierpi ludzkości na wszystkie 
Wódka francus 1 BÓL. wowsądóżde dawami zab enia ; mó słabości ; do ycia 
nia wszelkiego rodzaju f 6. p. — 


Olej tranowy z wątroby Iorsza, ; 


) 
kich innych w handlach się znajdujących gatnaków, do oelów lecsniczych sią przydaje, 


Główny skład wysyłek nu A, Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tachlauben. 
Składy wo wsnys 
wościach, gdzia mama I, 


m po b 
Uprassa się P. T. Publicaność gaśnie å preparatów MOLLA i K tylko te 
wad, a si E bozyyrzzymarskjkw aiea Po w w K oś: w 


książeczkach gal. kasy oszczędności, albo też niewin- 


stratu najpóźniej do dnia 24. sierpnia 1880, w któ- 


biurze I. Departamentu Magistratu otwarcie ofert nastąpi. 
Warunki sprzedaży można przejrzeć w wspomnianem 


oglądnąć na miejscu. 
| Z magistratu król. stoł. miasta 
We Lwowie dnia 20. lipca 1880. 8093 1 8 


Jedynie prawdziwe, 


jeżeli na łażdem pudełku znajduje się na etykiecie 
orzeł 1 moja kilkakrotnie odbita firma. 

Od 80 lat zawske z najlepszym skutkiem uży- 
| wane na wszelkiego rodzajn cheroby kołądka 
(i przesiw zwicRmiętemu trawieniu (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw konge- 
stiom krwi i cierpieniom hemornidal= 
mym. Szczególnie zalecone esobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedzącom. 


"Fałszywe wyroby będą sądownie ścigene 


i sębów, ną pisani rany, na. owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaližowania i xranie- 
e fiaszkach wraz x przepiaem użycia 80 el. me w. 

ny przez M. Krehn et Co. 

Ten tran jast jedynym, który s ędzy wszyst- 


w Bergen (Norwe- 


Cena fiazski wraz «s przepisena użycią | xir. A. w. 


ch znaczniejszych aptekach monarchii lub w handlach materjałów aptecznyćh. W miejsco- 
araa i Pra ffrwatki osoby p więlmsej ies Fm odpowiedni ra aaj 
, 


Kelez, „spt. * E. Grinn ap, M. api, Ed. L 
sgh, a alok 1. Noamanaj "W Osoiwiowosch, Aae akalzeh. O. Alth 


Gzołowska ap., Bobrzaniocki, apt. soh L. Wiotorin 
GwióRoMora E. Boiséai sp; n Anr a Da olok 


; ? B E. Frania, H. Kahano apt., M. 
A, Moraw Pek geg Rami i Aa Wislogórski, V,“ dner & Comp F. 
gdowicach e. Brosig, w Złersńw ByKruh apt, N. Būssrmann 


enom. Łego-|B?z0nie. ROBS 3—38 W. Hordliczka 


Dnia 24. sierpnia oczekiwać będą m stacji kolei w Jarosławi 


o 8 
Folwark Pawłosiów jest od miasta i dworca kolei żelaznej w Jarosławiu o 


dębów materjałowych) 


kulowanych papierach wartościowych, wnieść do magi- $ 


4 rym to dniu z uderzeniem godziny 12. w południe w [$ 


biurze w porannych godzinach urzędowych, zaś dęby IE 


Subjekt handlowy Y 


m 


b 


PW. 


i 


(pl pingami Td. "BZ 
Q 
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„Bliższe objaśnienia udziela z przyjemnością na Żądanie JE. hrabiego Sle- WP CS ESE << Thala aln am 


1—3 j pa 
my Zaoiedzajacy Wieden 
w porze łetniej r. 1880 


mogą korzystając z najdogodniejszej sposobności całe ozdobienie niedawno 
w francuskim guście nrządzonego hamdlu mebli, we Wiednia s Kru- 
| | gerntrasso Nr. 6. (St. Póltnerhof) z powodu zwinięcia pojedynczo lab na 
partje podzielone, po najniższych cenach nabyć. Garnitury salonowe, sypial- 
niane i jadalniane modnie i w śtylu wykonane, są do nabycia przy tej apo- 

H 


è 


Śmiowica,ć zkąd 7 mil przez Rawe do Nowego miasta. Komunikacja pasażerska z 
| Warszawą karetami zakładowami po drodze bitej, wychodzącemi z hotelu Nie- 
miock'ego w Warszawie. . 


LJ udziela 


piacę | ien gai Blo PE Py 
w. w. 8 pi s< LE: SĘ | RE 
colągi kolejowe. = MOJE la 4 PZA] 
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OEE IE EOE M 


tm & Stnttleworih 


dypl. weterynarz 


leczy wszelkie choroby u uwie- 


nowe przewozowe młocarnie sztyftowe s wialnią do 


ruchu 2m4 —4 koni, 


kieraty £ młócarnie kieratewe, systemu cepowego lub sztyfto> 
wego o rozmaitych wielkościuch, 
młynki do czyszczonia zboża, wydzielacze groszku, 


kąkolu itd. 


Wszystko w uznanem z doskonałości wykończeniu. 
lnstrowana katalogi główne i katalogi oddzielne gratis i franco. 


Do uprzejmej wiadom ści ! 


Objęliśmy wyłacznie zastępstwo Rudolfa Bf| 
Sacka z Piagwitz dla Galicji i możemy służyć 5 W 


rz 


tegoż dobrze znanemi 


Z 


m 


przy ulicy Grodeckiej Nr. 22. 


| domowych. Adres: Lwów, ul. 
|Pańska I. 6. (gdzia drukarnia puna 
Bndwaiscra). 


we Lwowie, 


Nader wielkiej doniosłości — 
dla óts każdego. 
Prawdziwa dr. White 


woda do ócz 


polecają swe 


apt. F. Jamregiewicza. r 

Należy żądać wyraśnie tylko dr. Wbite 
s BAZ A wyrabianej przesz Bogo- 

rzędowem mita Shrhardt. 

o TN > Wyciągi s listów. Panie "r. Ehr 
bardt. Ponieważ po użyciu pańskiej praw- 
dziwej dr. White wody do os, o 
czy mojej córce znacznie się polepszyły, 
dzięknję z z) że szczęśliwym trafem O 
ławnej wodzie pańskiej na Oczy z gazet 
się dowiedziałem. (Zamówienie) Momart, 


poważaniem 


Clayton & Shuttleworth. 


aobności. Odnowione pomieszkania 
pnin i w listopadzie do wynajęcia. 


i, © 


Wodolecznica 


d. 5. maja 1878 Wirth Helmetśdter. 


ody mineralne naturalne. 

Administracja: w Paryła, 23, boal. Hontmartre- 
; nde-Grilie. Choroby lymfatyczne, 

są, częściowo natychmiast, Wj 8-7 + Akin a AT śle- 

ć dziony, kamienia ete. 

e ua() | Hopital. Choroby organów trawienia, 0- 

ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 

brak apetytu, boleści żołądka. 


tis) wydzielania białka w moczu. 
Hauterive. Choroby krzyża, U pe 
zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 


(Zakład bydroteraupetyczny) moczu. 


Królestwo Polskie gub. Piotrkowska pow. Rawski. |e- Goldbaam. 2626 8—23 


Racjonalne leczenie wodą, gimnastyka, wyborno kapne rzeczne w Pilio 
Wszelkie wody mineralne, obszerny i wybornie urządzony 

|muje przez całe lato pensjonarzy 
klimat, malownicze j s a sA 
w Zakładzie. Utrzymanie całodzieune ze atołem, mieszkaniem, cr. H 
ra. I kop. 50 do rs. 3 kp. 30. Poczta codzienna. Nojbliższa stacja kolei „Skier- 


i eksternów. W lecie stała muzyka. Zdrowy 
ołożenie. Znakomitą rezultaty leczenia. Dwóch stałych ieka- 


Żądać należy, aby naswisko śró- 


w Nowem mieście nad Pilicapi zoz stas ipaa , 


iotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i u 


y) 


akład leczniczy, prz 


2861 5—12 


P.T. 


Niniejszem ośmielam się donieść Szanownej P T. Publiczności, iż na: g 
byłem przy ulicy ©xarneekiego J. 2. od 1, lipca 1880 istnie: 
jącą filję pod firmą Karola Klimowicza Handel towarów korzennych win, gg 
ES romu herbaty itd. i takowy pod moją firmą y 

dalej prowadzić bedę- 
Zarazem ośmielam się zapewnić Szanow. P. T. Publiczność, że spro- $ 
wadzając wszystkie towary z najpierwszych źródeł, będę się starał do- 


starczać Szan. odbiorcom w najlepszej jakości I po nujprzystępniejszych 
cenach i starać się będę zasłużyć na względy i zaufanie moich Szanow- 


nych gości. 


Obstalunki z prowincji nskntęczniam odwrotną pocztą EO Era | 


ratnie niebiorąc nic za opakowenie 


Z wysokiem poważaniem 


zdrojowisko solankowo - borowinowe. 


MORSZYN stacja kolei arcyks. Albrechta, dworzec, poczta tuż w 
samem. zdrojowisku , oddalony jest półtory mili od miasta Stryja i w ró- 


wnejże przestrzeni od Bolechowa. 


Miejscowość ta położona jest 1200 stóp n. p. morza, u podnóża Kar- 

pat między krańcem niziny a wysokiemi górami Bieszózadu i dlatego po- 
dinego podgórskiego klimatu. Sam Morazyn 

i Jego najbliższe otoczenie obfituje w wysokopienne lasy szpilkowe. ożyw- 
alsamiczne powietrze, obszerny ogród, rozległy park leśny i piękne 


„siada wszystkie własności 


cze 
spacery w pobliżu. 


umys. kętyca, mleko, również skład wód mine: 
ralmych krajowych i zagranicznych. 

ąpiele ciepłe solankowe i bęrowinowo-mrówozane, rzeczne żelaziste 
stawowe i tusze wszelkiego rodzaju, 


Stały lekarz w miejscu Wny 
wany lekarz powiało 


Do głównego składu 
Bortepianów, Piania, harmonii i organów 


we Lwowie ul. Teatralna l. 10. 
nadeszły nowe transporta fortepianów 
i pianin osobiście przez właściciela wy- 
branych, z najlepszych fabryk wiedeńskich 
i zagranicznych. 
Gwarancja ną lat 10. 


„ pajamłiarkowańsze. 
Tamże najbogatsza wypożyczalnia, 
3093 1—? 


L. 1129. 


Owrłoszenie, 


Administracya fnndacyi hr. 
Skarbka przedaja drzewo opałowe, 
bukowe i grabowe łupane, miano- 
WIĆC:e: 
| 1) w rewirze Rozwadow- 
kim: 
1.100 stosów cena wywołania 
po 6 zł. 50 ct. 

2) w rewirze Iłowskim: 

a) dział Barwinki 
| 330 stosów — cena wywoła- 
nia po 6 zł, 50 ct. 

b) dział Tokarów 

4 429 stosów — cena wywoła- 

„nia po 4 zł. 50 et. 

u 8) w rewirze Rrzozdo- 

A iwieckim dział Wiszniowiec 890 

W stosów, cena wywołania po zł. 4.60. 
4) w rewirze Oparskina 

= 210 stosów cona wywołania 

Fryderyk Dzikowski, emetyto- po 6 złr. 

Oprócz tego po 6 ct. od każ= 


Jan Ważny. 


wy. a 
Troskliwość o wygody największa, kuchnia i pieosywo doborowe we dego stosa dla słażby 1 ednej, 


a te sarządzie, 
a. 


myka Weteranów" grywająca 2 razy dziennie. 
eny nmieszczenia w Zakładnie: 
Za pokój, usługą, śniadanie, obiad, kolacją I codsienną olepłą 
el solankową tygodniowo . i 


bez kanali maó 


bez kąpieli zak 


Umieszczenie we dworBe: 
Za pokój, usługę, śniadanie, obiad, kolację i oodziuuną ciepłą 
kapiel solankową tygodniowo . . 


Dzieci piaoą połową powyśszej Geny. 


K 5) w rewirze Hoswa. 
Ldowskima drzewostan na pnia 
2 pozostały na dawnych zrąbach dee 
Pdtaksowany na 80 stosów i 60 fur 
| cena wywołania 800 zł. 

Oferty należycie ostemplowa- 
c * b Pine i opieczętowane, zawierające a- 
yo |dlówiadczenie, że oferentowi wiado- 
me są warunki licytacji i że -się 


A złr. 20 
a s: M 


Otwarcie zakładu 15. maja b. r. dakowyu poddaje wnieść należy 


O wczesne zamówienia na mieszkanie uprasza się. Bliższych Ga 
Zarząd zdrojowiska. 


DO OOQO00000000000Olaiuuu (nim) ses a'a 


do Administracji centralnej we 
PiILwowie najpóźniej 18. sierpnia 
g 1880 x dołączeniem l9prct. jako 


drakarni „Gzasty Narodowej" pod nafsdan A, Sterla. 


Telaatina. (borohr layta, nęcharsey" 


zwiru w moczu, po: a oy (diaba- 


|Ludwika Marka ð 


E Ceny sprzedaży i zamiany instrumentów , 


> 


=- 


p>_ż 


. 
b 


